
WĄBRZEŹNO, sobota dnia 5 października 1929 r. Kamer okazowy Rok I

Organ Katolicko- Narodowy
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz­

tową z/l-IS- z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­
ców z^l<25> Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. yj

Ogłoszenia: wiersz milim. na stronie 7-łam. grlO, na stronieZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki1

fc Fottill I aMisM: Klim p z b ź  n o, Ruri d l  k

B*g i Ojczyzna! W jedności siła!

Tnecie wybory 
samorządowe.

Kuzbudowaniu zdrowego życia poi* 

sklego.

Ilasta pom orsk ie id? w n iedzie lę  

dn i;6 -go  bm . po  raz trzcG  do w yborów  

sam rządow ych . P o rocznym okresie  

radm ianow anych odby ły się p ierw sze  

w y3ry w  jesien i 1921 r.» drug ie w  lec ie  

192  r., a trzecie odbędę, się w łaśn ie w  

nailiższę , n iedzie lę. G dybyśm y w po-  

szcsgó lnych m iastach  porów nali p  r  z  e- 

b ig  tych trzech w yborów  sam orzę ,do-  

w yh, gospodarkę m agistra tów  i burm i- 

stńw , zm iany  na stanow iskach  i zm ia-  

nyw pog lędach —  to o trzym alibyśm y  

pnv ie w szędzie trzy  różne obrazy .

V szędzie bow iem  życie p łynęło róż- 

nei łożyskam i i w szędzie przyb iera ło  

zm nnę, postać . M ało jest na P om orzu  

m id  tak ich , gdzieby  zgodność by ła  

po ldkę, d la jedności i łę ,czności. Z m ie­

n ia- się pog lędy po lityczne burm i-  

stnw , zm ien ia ły się pog lędy radców  

m astrack ich , zm ien ia ły się przekona-  

n ia-adnych —  a nad n im i w szystk im i 

po< bne zm iany rozgryw ały się w  sta-  

rosvach i w ojew ództw ie .

ycie spo łeczne i po lityczne P om o-  

rzachociaż n ieco spoko jn iejsze , n iż w  

rie iach śrjodkow ej P olski—  upodobn iło  

się irze jśc^D w o do w zburzonego m orza, 

m ianego przez zm ienne w iatry , k tó re  

n iepzw alaję fa lom poruszać się ry t-  

m iąie i regu larn ie , lecz k łócę je z so - 

bę,dw racaję, łam ię i przeciw sob ie  

P Q d, w yw ołu jęc n iebezp ieczne w iry i 

zany .

im o to z pod p iany rozpętanych  

nan tności po litycznych  w ydobyw a się  

zd iw a dusza pom orska. Jak  

o brę m orski, tak  i o  tę  duszę uderzały  

m noe fa le rozlicznych odm ętów  po li-  

tyczfeh , w ciskając się do w nętrza i 

S zukać m iejsca , gdzieby m ogły pozo- 

stać ,ieby  od spodu podm yw ać funda- 

m entflaw nej jedno lito ści.

T i ow dzie pow stały w yłom y, przez  

k tó redziera ły się do środka rozhuka-

— „S am odzie lność państw ow a  
jednostk i jest u nas jeszcze n ieznanem  
praw ie zjaw isk iem ; jednostka czu je się  
ty lko osobn ik iem „posłusznym  
p  a  ń  s  t w  a u , a n ie isto tą , k tó ra to p  a  ń-  
s  t w  o n ieustann ie w sob ie i z sieb ie  
w ytw arza", —

B yli tacy po litycy , k tó rzy narzekali, 

że na P om orzu  jest słabe poczucie  pań ­

stw ow ości po lsk ie j. B iedn i ludzie! G dy ­

by um ieli patrzeć w duszę pom orską, 

toby zrozum ieli, że z te j duszy w yrasta  

państw ow ość po tężn ie w górę . T rzeba  

ty lko  um ieć odkryć je j f  u  n  d  a  m  e  n  t y . 

P aństw ow ość po lska na P om orzu zaw ­

sze się op ierała i te raz oprzeć się m usi

na m ocnem  poczuciu godno ści narodo ­

w ej po lsk ie j i na  katolickie j jedności re ­

lig ijnej. K to tego n ie w idzi, ten n iczego  

n ie rozum ie.

W ynik i n iedzie lnych w yborów  będą  

dow odem , w  jak i sposób  ludność  pom or­

ska ,,w  sob ie i z sieb ie“ w ytw arza  pań ­

stw o . Jesteśm y  przekonan i, że pom im o  

przeszkód  i w rog ich  w ysiłków , now e  w y ­

bory będą dalszym krokiem  ku zbudo ­

w aniu zdrow ego życia po lsk iego na P o ­

m orzu .

N a P om orzu czuw a po lska  
str  a  źl

Min. Piłsudski wyjeżdża zagranicę
dla poratowania zdrowia.

W arszaw a, 5 . 10 . T el. w ł.
W po łow ie przyszłego tygodn ia , 

praw dopodobn ie w e czw artek m in . P ił 
sudsk i w yjedzie do Ita lji albo Jugo-  

sław ji w tow arzystw ie sw ego lekarza. 

P rzypuszczaln ie zabaw i tam  dw a ty ­
godn ie ; w czoraj w zięto już w izy obu  

państw .

P iłsudsk i jedzie przez W iedeń . —

S zef gab inetu już w e czw artek w yje ­
chał na po łudn ie .

P rasa sanacy jna tw ierdzi, że nag ły  

w yjazd m in . P iłsudsk iego z D rusk ie- 
n ik spow odow any by ł ch łodam i; w  

W arszaw ie p . m in ister zachorow ał na  

grypę i pro jek tow any w yjazd zagran i­
cę m a charak ter w ypoczynkow y.

Wszystko na obronę powietrzną 
i przeciwgazową.

Obywatele - Rodacy!
L iga O brony P ow ietrznej i P rzeciw ga ­

zow ej pod w ysok im pro tek to ra tem  P ana  
P rezyden ta R zeczypo spo lite j urządza na  
te ren ie całe j P olsk i V I tydzień lo tn iczy w  
czasie od 6 październ ika do 13 październ i­
ka br.

T en V I tydzień lo tn iczy m usi być prze ­
g lądem  naszych sił spo łecznych , egzam i­
nem czynnego obyw atelstw a. M im o trak ­
ta tów poko jow ych i dek laracy j, po tęp ia ją­
cych w ojnę, narodow i n ie w olno zan ie ­
chać przygo tow ań do obrony przed tak  
straszną bron ią , jaką jest lo tn ictw o i gazy  
tru jące , k tó rych użycie grozi n ie ty lko  
arm ji, ale i spoko jnym  m ieszkańcom  w si i 
m iast.

N ależy ty rozw ój lo tn ic tw a i przygo to ­
w anie obrony przeciw gazow ej da się prze ­
prow adzić ty lko przy w ytężeniu w szyst­
k ich sił spo łeczeństw a. T aką go tow ą już

L iga w ybudow ała dw a in sty tu ty : aerody ­
nam iczny i chem iczny kosztem k ilku m i- 
Ijonów zło tych , posiada i budu je liczne  
lo tn iska (na P om orzu : w L idzbarku , 
D ziałdow ie , T orun iu ), prow adzi i zak łada  
szko ły lo tn icze , kszta łc i m echan ików lo t­
n iczych i p ilo tów , szko li in struk tirów o- 
brony przeciw gazow ej, pop iera badan ia na ­
ukow e z zakresu lo tn ic tw a i gazow nictw a, 
organ izu je lo ty oraz zaopatru je spo łeczeń ­
stw o w sp rzęt obrony przeciw gazow ej. A  
w szystko to czyn i z drobnych 50-g roszo-  
w ych sk ładek sw ych członków i ofiar w  
czasie tygodn ia lo tn iczego .

C zy w obec tak licznych zadań , jak ie L i 
ga m a do spełn ien ia, m ożem y odm ów ić je j 
sw ego poparcia? B yłoby to tem sam em  co  
narazić O jczyznę na n iebezp ieczeństw o . —  
D o tego dobry obyw atel P olak , dopuścić  
n ie m oże.

Nad kolebką „Gazety 
Wąbrzeskiej**.

W ieść o pow stan iu now ej gazety  

praw ie  b łyskaw iczn ie przelecia ła przez  

całe m iasto  i do tarła naw et do  kry jów ek  

czarodzie jek , znanych  nam  tak dobrze z 

opow iadań babk i w  d ług ich w ieczorach  

jesien ią i zim ą. I stało się zupełn ie jak  

w  bajce: N a  p ierw szy  odg łos życia now o ­

rodka czarodzie jk i stanęły  nad jego ko­
lebką, aby rzucić na  n iego zły urok .

B ryznęły złow ieszcze słow a przepo ­

w iedni:

P ierw sza: O jciec w yprze się no ­

w orodka, zaledw ie ten zdo ła po raz  

p ierw szy zaczerpnąć życiodajnego po ­

w ietrza; w ięc d la braku m aterja lnycli 

podstaw  już się kończy jego co dop iero  

zaczęty by t ziem sk i.

D ruga: N ow orodek  n ie  doczeka na ­

w et ząbkow an ia , a kon iec czasu przed ­

w yborczego będzie też i końcem jego  

zby t kró tk iego  życia .

T rzecia : N ow orodek nie umrze 

w praw dzie zaraz , ale będzie dogoryw ał 

pow oli przez zakażen ie krw i szkod liw em  

m lek iem obcop lem ieńcow ej n iańk i (bo  

„G azetę" druku je się w  pew nej drukam i 

n iem ieck ie j (?) w  T orun iu ).

O złe w różk i, próżne są wasze po­
gróżki i rozprysną się n ieszkod liw ie jak  

bańk i m ydlane!

M atka —  R edakcja, dbała o życie  

sw ego  dziecka, w  sam  czas  przepasała  go  

czerw oną tasiem ką, n iszczącą w szelk ie  

„złe urok i" .

T a czerw ona przepaska, chroniąca 

now orodka, to szczera kato licka m iłość  

b liźn iego , k tó ra przen ika w szystkie po­
czynan ia naszej „G azety", m ianow icie  

uśw iadam ian ie spo łeczeństw a w  duchu  

kato licko-narodow ym .

D latego też (n ieste ty d la w as) o jc iec  

n ie ty lko n ie w yrzek ł się dziecka, ale  

ow szem  poprosił naw et sw oich braci i 

stry jków  i w ujków  o pom oc, aby  zapew ­

n ić dziecku  by t m aterja lny  aż  do  czasu , 

gdy będzie m ogło stać o w łasnych si­

łach ; przetrw a w ięc nasza „G azeta" n ie  

ty lko te raźn ie jszy czas przedw yborczy ,  

ale jeszcze i n ie jeden  późn ie jszy , a sok i

ne  żyo ły tak iego  lub  innego „now ego"  

stron itw a, przynosząc z sobą poszum y  

zbaw ^h ob ie tn ic . O d zachodu w ciska ­

ły sięż fa le n iem ieck ie , łącząc się  

zgodni, tow arzyszkam i z P rus W scho ­

dn ich G dańska. I one m iały  nadzie ję ,  

że zap łię , w klęsłości i szczeliny życia  

po lsk ie że porw ą ze sobą słabszych  a  

innych j^ynajm niej przestraszą .

D u  

w ić cz  

nym , । 

trza P bii 

T rzeba  

czeństv |i' 

stosun l^O ) 

W iększtśg  

i H ida ^„,V vv inv iu ^uvo iin , au trix , 

uderzaj  tą zew nątrz i z w ew nątrz. Z a­

łam ań yfaiało , a  i te przew ażn ie  by ły  

następsw ^ zak łam an ia i podstępu  

ob łudny  ihposto łów „now ego porząd ­
ku".

pom orska m usiała sta- 

m  w szystk im  fa lom  po litycz-  

zalew ały kraj, idąc od w nę- 

i od zachodn iego w roga, 

rdzić , że w te rn n iebezp ie-  

ność pom orska w ykazała  

w ielką odporność ,  

chw alebną w ytrzym ałością  

uśw ięcen iem znosiła atak i,

yfaiało , a  i te przew ażn ie  by ły  

w i zak łam an ia i podstępu

S kary łę k iedyś znakom ity filozof  

spo łeczjy , > . W . F oerster, że w  

_ -_„„zch inostka ludzka n ie m a po ­N iem cz

czucia ; im Q ielności (patrz : O w ycho ­

w aniu byw elsk iem , str. 21):

organ izacją społeczną, tak im w olnym  
zw iązk iem obyw ateli po lsk ich , zjednoczo ­
nych d la pracy nad obroną pow ietrzną i 
przeciw gazow ą kraju , jest

Łiqa Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
(L. O. P. P.)

O bejm uje ona cały te ren państw a i sku  
p ia do tychczas oko ło 400 ty sięcy członków , 
z czego jednak na P om orze przypada zale­
dw ie oko ło 2000 —  a pow inno być 30 ty ­
sięcy .

L . O . P . P . po trzebu je now ych sił, no ­
w ych członków , gdyż zadan ia jak ie m a ta  
organ izacja do spełn ien ia są bardzo po ­
w ażne i trudne. W ystarczy w ym ien ić , że

W szyscy w ięc do szeregu , w szyscy  
n iech znajdą się w kadrach L . O . P . P . 
n iech odznaka członkow ska stanie się od ­
znaką honorow ą i sym bolem spełn ionego  
obyw atelsk iego obow iązku , ażebyśm y k ie  
dy n ie po trzebow ali zaw ołać , że zaoszczę ­
dziliśm y 50 groszy na sk ładce m iesięcznej 
a naraziliśm y nasze rodziny na straszne  
sku tk i ataków lo tn iczych.

W pisow e w ynosi 1 zł., sk ładka - m ie­
sięczna 50 gr. K om ite ty pow iatow e i 
m iejsk ie znajdu ją się w każdem m ieście  
na P om orzu .
Obywatelski Komitet Honorowy VI. Ty­
godnia Lotniczego na Pomorzu i Komitet 

Wojewódzki L. O. P. P.

Walki na Dalekim Wschodzie.
Bitwa wojsk chińskich z so wieckiemi. - Wojna domowa.

C harb in , 4 . 10 .

W alk i, k tó re toczy ły się w e środę m ię  

dzy w ojskam i ch ińsk iem i a sow ieck ie- 

m i w  oko licach M andżu li by ły  nader oży  

w ionę i zaciekłe . A erop lany sow ieck ie  

dokon ały trzech  ra idów , rzucając bom by  

i ostrzeliw u jąc  C hińczyków  z karab inów  

m aszynow ych . W edług w iadom ości ze  

źródeł ch ińsk ich , b itw a rozpoczęła się  
J atak iem  oddzia łów  sow ieck ich k tó re po-

m im o w ielk ich  w ysiłków  zm uszone  by ły  

w e czw artek w ieczorem  do  cofn ięcia się . 

W ładze ch ińsk ie  ob liczają  sw e straty  na  

200  ludzi, lecz  straty  sow ieck ie by ły  rów ­

n ież bardzo znaczne.

D zienn ik i w iedeńsk ie donoszą z 

S zanghaju : M iędzy w ojskam i sow iec- 

k iem i a ch ińsk iem i doszło w pob liżu  

M andżurji do w alk . P o obu stronach  są  

w ielk ie straty . W  ko łach neu tralnych

je j są  zdrow e i żyw otne, bo  an i te raz  n ie  

łączy  się  z obcop lem ieńcam i, an i w  przy ­

sz łości n ie będzie się brata ła  z w rogam i 

po lskości i K ościo ła kato lick iego .

A le, zupełn ie jak  dale j w  bajce , i jed ­

na dobra w różka stanęła nad kolebką 

naszej „G azety" i orzek ła :

—  „W  W ąbrzeźn ie pow stan ie now e  

p ism o po lsk ie , szczerze kato lic-  

k  i e , w ydaw ane przez opozycję z tego  

w zględu , że „G łos W ąbrzesk i" to p ism o  

„sanacy jne!" („G łos W ąbrzesk i" nr. 117 

z dn ia  2 październ ika br.).

S łow a te zbudow ały nas bardzo, a 

m ianow icie d la tego , że jeszcze przed u- 
kazan iem się p ierw szego num eru n łk  

szej „G azety" i jeszcze przed nar 

szem  pub licznem  ośw iadczen iem  już  in­
n i tak trafn ie ocen ili i u ję li k ierunek  

„G azety W ąbrzesk ie j" . D zięku jem y ser­
deczn ie za te słow a  uznan ia i przyrzeka  

m y jeszcze raz , że p ism o nasze będzie  

zaw sze szczerze kato licko — po lsk ie .

D aj nam , P an ie, jak najwięcej d o- 
brych  przy jació ł.

Pamiętaj o „VI. Tygodniu Lot 
niczym" od 6 do 13 paździor* 

nika 1929 r.!

HiinMtj HitaM glint fc ■ m te r. 4
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W ie lk i p r o c e s  o  n a p a d  w  O p o lu .

K atow ice, 4. 10.
D n. 7 października br. rozpoczyna  

się w O polu proces przeciwko 28 o- 
skarżonym  o pobicie dn. 28 kw ietnia  
br. na przedstaw ieniu „H alki“ kato ­
w ickiego zespołu opery. Rozpraw a  
potrw a prawdopodobnie 3 dni. Z K a­
tow ic w yjeżdża do O pola dnia 6-go  
bm . w charakterze św iadków i poszko  
dow anych 37 osób, które w ów czas od ­
niosły uszkodzenia cielesne; sę m . in. 
soliści, członkow ie chóru, baletu i or­
kiestry. Proces budzi tu w ielkie zain­
teresow anie ze w zględu na rozgłos ja­
kiego w sw oim czasie nabrała spraw a  
nieludzkiego pobicia artystów .

K a ta s t r o fa  w  k o p a ln i G ie s c h e g o

K atow ice, 4. 10.
N a kopalni G ieschego zdarzył się 

dziś nieszczęśliw y w ypadek. M iano­
w icie w skutek zaw alenia się chodnika  
kilka osób zostało przysypanych w ę­
glem . D w óch górników A m tke i 
D rew iok ponieśli śm ierć, innych gór­
ników zdołano uratow ać.

K o n fe re n c ja  k o le jo w a .

W arszaw a, 4. 10. .
W  dn. 1 bm . rozpoczęła w  W arszaw ie  

obrady m iędzynarodow a konferencja ko  
lejow a z udziałem  przedstaw icieli zarzą­
dów  kolejow ych Łotw y, Estonji, Czecho­
słow acji, W ęgier, Rum unji i Polski.

\ M a c  D o n a ld  w y lą d o w a ł  w

<  N . J o r k u .

N ow y Jork, 4. 10.

Prem jer M ac D onald w ylądow ał tu  
dziś o godz. 16 w edług czasu angielskie ­
go entuzjatycznie pow itany okrzykam i 
zgrom adzonych tłum ów  i rykiem  syren, 
znajdujących się w  porcie statków . Po  
w ylądow aniu M ac D onald udał się do  
ratusza, gdzie odbyło się oficjalne przy­
jęcie, w ydane przez w ładze^

K u r t iu s  ty m c z a s o w y m  n a s tę p ­
c ą  S tr e s e m a n n a .

Berlin, 4. 10.

Prasa dem okratyczna, kom entując 
pow ierzenie kierow nictw a urzędu spraw  
zagr. dr. K urtiusow i, podkreśla, że no ­
m inacja ta m a charakter tylko prow izo ­
ryczny  i że śm ierć m inistra  Stresem anna  
stw orzyła konieczność przeprow adzenia 
revirem ent w łonie obecnego gabinetu. 
„V ossische Ztg.“ w yraża przypuszczenije, 
że w ybór m inistra K urtiusa nastąpił 
prawdopodobnie ze w zględu na ścisłe 
stosunki, jakie łączyły go ze zm arłym  
m inistrem , który w tajem niczał go zaw ­
sze w sw oje zam iary polityczne. M ini­
ster Stresem ann —  pisze dziennik —  ży­
czył sobie w prost, aby dr. K urtius objął 
po nim  kierow nictw o polityki zagranicz 
nej. Proponując pow ołanie dr. K urtiusa  
na tym czasowe kierow nictw o, kanclerz 
Rzeszy kierow ać się m iał głów nie w zglę­
dam i na przyszłe rokowania w sprawie 
planu Y ounga; m inister K urtius —  kon ­
tynuuje „V ossische Ztg.“ —  pozostanie 
w tych rokow aniach najw ierniejszym  
w ykonawcą zam iarów m inistra Strese­
m anna. ,;Berliner Tageblatt“ w ym ienia  
jako kandydata, posiadającego w  chw ili 
obecnej największe szanse na objęcie te­
ki po m inistrze Stresem annie am basa­
dora niem ieckiego w Paryżu von  
H oescha.

T e s ta m e n t  d z iw a k a .

Poznań, 5. 9.

W Bronikowie w pow . śm igielskim  
zm arł w łaściciel m ajątku N iem iec Foerster; 
cały sw ój m ajątek 3600 m orgów  ziem i, pałac  
itp. w artości około 4.000.000 złotych zapisał 
18-letniem u parobkow i Paw łowi Schechtlo- 
w i, pod w arunkiem , że nauczy się czytać  
i pisać. W tym to celu spadkobierca udał 
się odziedziczonym sam ochodem do Choj­
nic (!!).

Ś lą s k a  p ie lg r z y m k a  d o  R z y m u .

K atow ice, 3. 10. s
D ziś o godz. 19.52 w yjechała z K a­

tow ic do Rzym u śląska pielgrzym ka  
jubileuszow a, prow adzona przez ks. 
biskupa dr. Lisieckiego i K ubinę. W  
pielgrzym ce bierze udział 425 osób. U - 
czestnicy zw iedzą W iedeń, Rzfm , W e­
necję, Padw ę, Florencję, A syż, N ea­
pol, Capri i Pom peję. ।

Z  N A S T A N IE M  D Ł U Ż S Z Y C H  W IE C Z O R Ó W

GAZETA WĄBRZESKA 
spełnia pod tym  w zględem  całkow icie sw e zadanie.

W JEDN YM  Z N A JBLIŻSZYCH  N U M ERÓ W  

rotpoczniemy druK b. cieKawej powieści
p. L

P O W R O T  D O  G N IA Z D A .
A żeby sobie zapewnić PO CZĄ TEK POW IEŚCI, prosim y o zam ów ienie 

GAZETY WĄBRZESKIEJ na październik u  roznosicieli gazet, lub też ustnie  

w zg. pisem nie w naszej ekspedycji przy Rynku 14.

C e n a  p m u m a r a ty  u ie s i i t z n i j w ji io s i ty lk o  1  z ł , z d a s ta w a d o d o m o  t l i  z l .

S p e łn i jm y  o b o w ią z e k  1
N ie d z ie la , to  d z ie ń  w y b o r ó w  d o  R a d y  M ie js k ie j w  W ą b r z e ź n ie .

K ażdy uśw iadom iony obyw atel speł­
ni zatem sw ój obow iązek.

. Ilu jednak jest nieuśw iadom ionych, 
ilu niezdecydow anych — ci najchęt^ 
niej usunęliby się od spełnienia obo­
w iązku w yborczego.

J e s t to  n ie d o p u s z c z a ln e !
N ie w olno obyw atelom lekce­

w ażyć sw ych praw , nie w olno biernie  
przyglądać się w ypadkom . N ie do­
puścim y, aby z bierności naszej ko­
rzystali N iem cy i elem enty radykalne, 
w rogie w szystkiem u co polskie i kato ­
lickie, w rogie dla państw a i gospodar­
ki społecznej. K ażdy Polak, każda  
Polka zatem , którzy w dniu w yborów  
nie spełnią sw ego obyw atelskiego i 
narodow ego obow iązku, którzy u  cie­
kną przed nim , nie m ogą o sobie po­
w iedzieć, że są pełnowartościow ym i o- 
byw atelam i społeczeństw a naszego.

N ie tylko w stosunku do siebie, ka­
żdy obyw atel Polak naszego m iasta 
m usi spełnić sw ój obow iązek. Trzeba 
go spełnić i w stosunku do opiesza­
łych. Trzeba nam aw iać, persw adować, 
by spełnili sw ój obow iązek w szyscy  
bez w yjątku,

k a ż d y b o w ie m  g ło s  d e c y d u je .

Stańcie w ięc w szyscy do w yborów . 
N iech ani jeden głos polski nie zginie.

Z  ż y c ia  s o c ja l is ty c z n y c h  m a g n a tó w  
p r z e m y s ło w y c h

o s z u s tó w  b r a c i S k la r k ó w .

K a to l ic y  w  B e r l in ie .

Spraw y m iasta się w ażą. Rozstrzygają 
się W asze losy, losy m ieszkańców  te­
go grodu.

W szyscy oddajcie W asze głosy na  
listę . «

G o s p o d a r c z o -N a r o d o w ą 1 W ła ­
ś c ic ie li D o m ó w  -  n a  l is tę  n r . 4 .

l is ta  4  l is ta
to obrona umiejętnej zdrowej i korzyst 

nej gospodarki Wąbrzeźna

N r. obw o­

du

G łoski alfabetu  

od — do
Lokal biura

I A — F H otel Pod białym  
orłem

II G -  K H otel „D wór W ą­
brzeski"

III L —  P Powiatow a K asa  
Chorych

IV R - St Szkoła Powszechna  
M ęska

V T -  Z Szkoła Pow . Żeńska

zili cenne dzieła sztuki; kiedyś przy­
w ieźli z Paryża obraz, dla którego sp<? 
cjalnie urządzono salon w w illi Sklar- 
ków , m eblując go stylowem i m eblam i 
dostosowanem i do cennego obrazu.

N a polow ania zjeżdżały do Sklar- 
ków dziesiątki sam ochodów , pełno go­
ści.

M aks Sklarek był przytem bardzo  
zabobonny i przed każdem w ażniej- 
szem postanow ieniem zasięgał rady  
pew nej w różki. Posyłał po nią sam o­
chód i zam ykał się z nią w sw ym  ga­
binecie, gdzie w różka kładła m u kar­
ty lub w różyła z ręki.

Czy zapytyw ał także w różki przed  
dokonaniem sw ych m ilionow ych o- 
szustw , tego —  zdaje się —  dotąd nie  
stw ierdzono.

ny z fabryki, św . A nśgarego, który był 
poprzednio garażem autom obilów .

D o w ażniejszych instytucyj katolic­
kich w Berlinie należy w yższa katolic ­
ka szkoła ludow a, która w różnych  
dzielnicach stolicy organizuje konfe­
rencje, różnorodne kursy, koncerty i 
przedstawienia teatralne. N iem ałe u- 
sługi oddaje katolickiej inteligencji 
stolicy czytelnia akadem icka. D użo 
dobrego robi ,,K atholisches K irchen- 
blatt“ . D om rekolekcyjny w Biesdorf, 
jak w szystkie tego rodzaju zakłady, 
nieustannie grom adzi w sw ych m u- 
rach rekolektantów z różnych stanów. 
O becnie Berlin na 4.412.739 m ieszkań­
ców liczy 434.073 katolików .

P o d  ś c ia n k ę . . .
Język zwolenników min. Moito^ew- 

skiego.

Rozprawiając się z opozy(yjnym i 
socjalistam i, w padają sanac^nj so­
cjaliści (frakcja rewolucyjna) w prost 
w szał. Pos. Burda przem aka do  
sw oich przeciw ników naw et j|ykiem  
bolszew ickim , grożąc im [(patrz: 
„Przedśw it* 1, nr. 269):

Berlin, 4. 10.

Pism a tutejsze podają ciekaw e  
szczegóły o w ystawnem życiu areszto­
w anych za oszustw a socjalistycznych  
przem ysłow ców braci Sklarek.

Podróże zagraniczne odbyw ali oni 
w ynajętem i tylko dla siebie sam olota ­
m i. U rządzali w spaniałe polow ania, 
zapraszając na nie setki gości z ary ­
stokracji. Znajom ym sw ym daw ali 
książęce w prost prezenty.

W lipcu b. r. w ydali w w illi sw ej 
w ielkie przyjęcie, zam ieniając ogród

i dom w krajobraz z tysiąca i jednej 
nocy. Przez dziesięć dni pracow ała  
cała arm ja elektrotechników nad u- 
rządzeniem bajtow ego ośw ietlenia; 
ciężarow em i sam ochodam i zw ożono  
sm akołyki na ucztę.

Z podróży zagranicznych przyw o-

O to nieco danych odnośnie do obec­
nego stanu katolicyzm u w stolicy  
N iem iec —  w Berlinie. Liczy on 41 już  
zorganizow anych i 20 organizujących  
się parafij. Jak w e w szystkich w iel­
kich m iastach, tak i w Berlinie, bu ­
dow a now ych kościołów jest kw estją 
palącą. O statnim w ielkim kościołem , 
jaki zbudow ano, jest kościół św . A u­
gustyna ; przez lat 11 zbierano nań  
składki. O prócz kościoła stanęły też 
plebanja, bibljoteka, sala parafjalna, 
ochronka. — Znaczna ilość kościołów  
berlińskich to przerobione na ten cel 
daw ne św ieckie budow le. D o nich na­
leżą kościoły: św . A gnieszki, św . K a­
m ila, św . Piotra K anizego, przerobio-

—  „K tokolw iek chciałby Piłsm skiem u  
tę w ładzę odebrać, to m oże to ^uczynić  
tylko przez zw ycięską kom trr w olucją  
M usicie zrozum ieć, w y tchórzliw k bando  
kram ikarzy politycznych, że w ąCe zw y­
cięstw o m oże być tylko w tedy-. |jiZw yc’ę- 
stw em , kiedy m y przez w as pokonani, 
w raz z m arszałkiem Piłsudskim  będzie­
m y stać pod ścianką, a na w il7ą ^o- 
m endę skierują się lu  fy karana  ó w f 

do naszych piersi.

W tedy będziecie m ów ić o w aszem  zwy­
cięstw ie. A le uw ażajcie, aby to w szystkó  
nie stało się odw rotnie!” —

kiem przem aw iają do przeciw ników  
politycznych koledzy „ideow i“ ks. Ra­
dziwiłła, ks. Lubom irskiego i innych  
w ysoko urodzonych sanatorów. Takie  
czasy ...

C z y  b ę d z ie  z w y ż k a  

d r o ż y z n y ?

Podwyżka taryfy kolejowej.

Z dniem 1 bm . w eszła w życie no ­
w a podw yżka taryf tow arow ych na  
kolejach. Z tego pow odu krakow ski 
„N aprzód** (z dn. 1 bm .) niepokoi się

— „W eszła w życie podw yższona, tary ­
fa tow arow a na polskich kolejach państw o ­
w ych. Radzono nad now ą taryfą rok z górą  
i nareszcie ułożono taką, która podw yższa  
staw ki przeciętnie o 20 proc. W szystkie  
w ięc tow ary, przew ożone koleją, będą na­
turalnym porządkiem rzeczy podrożone o  
podw yżkę taryfow ą, różną dla różnych to­
w arów.

N ikogo nie przekona rozesłany przed 
kilku dniam i kom unikat rządow y, że pod ­
w yżka taryf ,.nie pow inna* ’ odbić się na  
cenie tow arów. M y w iem y, że dzieje się  
w prost przeciw nie, że podw yżka taryf z re­
guły pociąga za sobą podrożenie tow arów i 
to w „zaokrąglonym procencie**. —

Zobaczym y, czyje przew idyw ania  
się spraw dzą o podw yżce cen tow a­
rów .

D w u z im o w a  S z k o ła  
R o ln ic z a .* 1

P. L R. w Kaldusię.

D w uzim ow a Szkoła Rolnicza Pom . Izby 
Roln. w K ałdusie. poczta Chełm no, stacja  
kol. Starogród przyjm uje zapisy uczniów  
na kurs I. na którym jest 26 m iejsc.

N auka rozpoczyna się 4 listopada 1929  
roku i trw ać będzie do końca m arca 1930  
roku. K andydaci na uczniów w inni się  
zgłosić osobiście lub listow nie do dyrekcji 
szkoły i przedstaw ić: 1. św iadectw o szkol­
ne —  ukończenie przynajm niej 4  oddziałów  
szkoły pow szechnej; 2. m etryką urodzenia; 
3. św iadectw o m oralności; 4. życiorys i 
w niosek o przyjęcie do szkoły w łasnoręcz­
nie napisane.

Przy zapisie należy w nieść^ złote w pi­
sow ego i przy zgłoszeniu się flo szkoły 40 
zł opłaty szkolnej, która m 4że być roz­
dzielona na raty.

U czniow ie m ogą dojeżdżać do szkoły  
koleją za ulgow em i biletam i m iesięczne- 
m i lub zam ieszkiwać w internacie przy  
szkole, w którym jest 19 m iejfec. O Fiata za  
internat z w yżyw ieniem w ynosi (ktoło 35  
zł m iesięcznie. /

■ra. pro- 
■ekscesa- 
Fw ej re- 
b K obur- 
nosi, że

E k s k a jz e r z a m ie r z a  w r t jb ić  d o  

N ie m ie c .
W  zw iązku z depeszą Re- 

stującą pogłoski o zam ian, 
rza W ilhelm a przeniesieniu  
zydencji do N iem iec w okoj 
ga, „K oburger Tageblatt? I

^rodzina W ilhelm a istotnie fcyniła sta  
rania o nabycie jednego z .‘laików  ko- 
burskich i że w tym celT m ałżonka  
byłego cesarza księżna H rm ina w  
czasie ostatniego pobytu w N iem czech  
zw iedzała zam ek H ohenfelc__

D b a j o  k u ltu r ę  n a r o c b w ą ! | ! 
C z y  w y p e łn ia s z  T w ó j  o s o  w ią z e k  

o b y w a te ls k i? C z y js te ś ju ż  
c z ło n k ie m  w s p ie r a ją c r m  T C Ł .?  

Z a p is z  s ię  n a  c z ło n k i w s p ie r a ­
ją c e g o  to w a r z y s tw a  h ltu ra ln o -  

o ś w ia to w e g o  T .\  L .

mu sitt Mi! nr.4
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„Czeka" w poselstwie sowieckim 
w Paryżu.

Policja francuska uratowała urzędnika poselstwa I Jego rodzi­
nę przed zemstę Czeki.

Czego domagają sie mistrzowie 
stolarscy?

P ary ż, 3 . 1 0 .
JL e M atin * d o n o si: S p ec ja ln y w y słan ­

n ik czek i m o sk iew sk ie j p rzy b y ł d o am b a ­
sad y so w ieck ie j w  P ary żu i zw ró c ił s ie d o  
p ie rw szeg o rad cy am b asad y z żąd an iem , 
b y p o w ró c ił o n d o R o sji i zd a ł sp raw ą ze  
sw o ich p o g ląd ó w  p o lity czn y ch . G d y rad ca  
am b asad y o d m ów ił, w y słan n ik  czek i zag ro  
s ił m u , w y ciąg a jąc z k ieszen i rew o lw er, 
że w raz ie o p o ru zab ije g o . R ad cy u d a ło  
s ią u c iec, p o czem  u d a ł s ię n iezw ło czn ie d o  
p o lic ji, p ro sząc o p o m o c d la sw ej żo n y i 
d z iec i, k tó rzy p o zo sta li w  o b ręb ie am b asa ­
d y . W ład ze p o licy jn e u zn a ły , że p o d czas  
n ieo b ecn o śc i am b asad o ra , rad ca am b asad y  
m o że s ię d o m ag ać zn ies ien ia p rzy w ile ju  
ek ste ry to rja ln o śc i, w o b ec czeg o p o lic ja u -  
d a ła s ię d o am b asad y i p o p rzep ro w ad ze ­
n iu p ertrak tacji u w o ln iła ro d z in ę .

Dalsze aresztowania zwolenników 
Waldemarasa.

Rzęd kowieński zabiera się energicznie do usuwania wichrzy­
cieli.

B erlin , 3 . 1 0 .
„Y o ssisch e Z tg .“ d o n o si z K o w n a , 

te p o lic ja litew sk a w y k ry ła ta jn ą o r­
g an izac ję i aresz to w ała 3 0 zw o len n i­
k ó w b y łeg o p rem jera W ald em arasa , 
k tó rzy k n u li p lan p rzec iw o b ecn em u  
rząd o w i. P o m ięd zy aresz to w an y m i  
m a s ię zn a jdo w ać cz te rech  ak ty w n y ch  
o fice ró w , a m ian ow ic ie b y ły ad ju tan t 
W ald em arasa k ap itan M atu lew ic iu s.  
P o zo stali aresz to w an i są cz ło n k am i 
litew sk ieg o zw iązk u s trzeleck iego i 
o rg an izac ji „Ż elazn eg o W ilk a“ . R ząd  
p rzep ro w ad za ró w n o cześn ie m aso w e  
w y d alan ie u rzęd n ik ó w , p o d e jrzan y ch o  
sy m p atje d la W ald em arasa . W ielk ie  
w rażen ie sp raw iło w  K o w n ie sp en sjo -

Kraków przechodzi w rące Żydów.
Dzieje banku polskich rzemieślników. - Inne smutne objawy.

- Skutki sanacyjnej polityki.
K o respo n d en t k rak o w sk i d o n o si d o  

„G aze ty W arsz .“ (n r. 2 8 3 ):
—  „O d szereg u la t is tn ie je w  K ra ­

k o w ie B an k W sp ó łd z ie lczy d la rze ­
m ieśln ik ó w k a to lik ó w . Z ak ład a li g o  
rzem ieśln icy p p . W o ln y , W ęg rzy n , 
S iem ek , G o ryczk o z d z ia łaczam i n aro ­
d o w y m i, ś . p . p ro f. Ł o b aczew sk im ,  
T ab aczy ńsk im , d r. U rb anem  i in n y m i. 
G łó w n ie zab ieg am i p ro f. Ł o b aczew - 
sk ieg ó i p o sła R y m ara B an k W sp ó ł­
d z ie lczy u zy sk ał p o w ażn e k red y ty i  
ro z ró sł s ię w  p o w ażn ą in s ty tu cję k re ­
d y to w ą .

P rzy szły czasy san ac ji. W śró d rze ­
m ieśln ik ó w w y b u ch ły n iesn ask i, p ro f.  
Ł o b aczew sk i u su n ą ł s ię z p rezesu ry  
R ad y N ad zo rczej. S k o rzy sta ł z teg o  
am b itn y i b o g a ty , a le n ieste ty b ez  
ch arak te ru , p rezes Z jed n o czen ia M ie­
szczań sk ieg o W o ln y , a p o łączy w szy  
B an k W sp ó łd z ie lczy z d ru g im  san a ­
cy jn y m b an czk iem rzem ieśln iczy m , 
p o szed ł z o d d an y m i so b ie d o san ac ji. 
T am  są k red y ty , tam p ien iąd ze , tam  
w p ły w y —  g ło sił p . W o ln y d o o k o ła .

K rańco w ośc ią w s łu żb ie san acy j­
n e j, tak w łaśc iw ą m ało k u ltu ra ln y m  
n eo fito m , zraz ił so b ie p . W o ln y n aw et  
n a jb liższy ch . A le zy sk a ł o rd er, ła sk i  
w o jew ó d z tw a, zap ro szen ie n a Z am ek , 
w stęp n a w szy stk ie o fic ja ln e p rzy ję ­
c ia .

T e „d o w o d y w p ły w u " p rzew ró ciły  
m u w  g ło w ie: ’’g d y p rzed p aru ty g o d ­
n iam i zb ie ra ł ?s ię w P o zn an iu z jazd  
rzem ieśln iczy ż ca łe j P o lsk i, p . W o ln y  
o g ło sił b o jk o t z jazd u . T o z jazd en d ec ­
k i, m y , rzem ieśln icy w o jew ó d z tw a  
k rak o w sk ieg o n ie jed z iem y —  g ło siła  
o d ezw a W o ln eg o . A jed n ak rzem ieśl­
n icy k rako w scy n a z jazd p o jech a ­
li. P ro w ad z ili ich d aw n i n a jb liżs i

Przeciw ożenkom
5-cioletnie „wdowy"

R ząd an g ie lsk i w  In d jach W sch o d ­
n ich o d d aw n a ju ż w alczy ze s tary m , 
ch o ć ek scen try czn y m , zw y cza jem  In ­
d u só w , zaw ieran ia m ałżeń stw a p o m ię ­
d zy d z iećm i, co d o pro w adza d o ró ż ­
n y ch n ad u ży ć i w y k ro czeń . W alk a  
je s t tru d na , p o n iew aż szk o d liw y w  
sk u tk ach o b y cza j p o leg a n a o d w iecz ­
n y ch zab o b o n ach . N araz ie n a ło żo n o  
su ro w e k ary n a ro d z icó w , czy o p iek u ­
n ó w , k tó rzy d o p u szcza ją , a n aw et zn ie  
w alają d o m ałżeń stw a p o m ięd zy d z ieć  
m i p o n iże j la t 1 4 , a p rzy tem  m ałżeń ­
s tw o tak ie u zn ać n a leży p raw n ie za  
n iew ażn e . B y to to k o n ieczn o ścią , p o -

P ary ż , 3 . 1 0 . P A T .
W w y w iad z ie z p rzed staw ic ie lem  

„T em p sa“ rad ca am b asad y so w ieck ie j B ie- 
s ied o w sk i o św iad czy ł, że o d p ew n ego ju ż  
czasu  s tw ie rd z ił w o b ec M o sk w y n ieb ezp ie ­
czeń stw o p o lity k i w ew n ętrzn e j i zew n ętrz ­
n e j, o słab ia jące j R o sję d o teg o s to p n ia , iż  
g ro z i je j p o n iżen ie ze s tro n y C h in . B iesie -  
d o w sk i o św iad czy ł, iż ag itac ja , p ro w ad zo ­
n a p rzez k o m in te rn w  sp raw ie św ię ta k o ­
m u n isty czn eg o w  d n . 1 s ie rp n ia b y ła id jo -  
ty czn a , p o czem  w sp o m n ia ł o p an u jący m  w  
R o sji n o w y m u stro ju se rw ilisty czn y m i 
d o d a ł, że o d w o ła ł s ię d o p o lic ji fran cu sk ie j 
d la u ra to w an ia żo n y i d z iecka , k tó rzy in a ­
cze j s ta lib y s ię p o d o b n ie jak o n o fia ram i 
w y p ad k u , g d y b y p o zo sta ł ch o ć jed n ą n o c  
w  lo k a lu am b asad y .

n o w an ie szefa p o lic ji p o lity czn e j S ta t-  
k au sa i p rzen iesien ie re fe ren ta p o lic ji 
w  m in iste rstw ie sp raw  w ew ń . G o tau -  
ta sa . Jak s ły ch ać ró w n ież i d y rek to r  
p o lic ji litew sk ie j S ch u rw ila zo sta ł 
zw o ln io n y ze sw eg o s tano w isk a .

W iln o 4 . 1 0 . (te l. w ł.)

W  zw iązk u z aresz to w an iem d a lszy ch  

3 0 zw o len n ik ó w  W ald em arasa . d o n o szą , że  

o p ró cz b . ad ju tan ta jeg o M atu lew icza zn a j 

d u je s ię m ięd zy n im i tak że red ak to r „T an  

to s te lio s“ Ź era jtis . A resz to w an o g o z p o le  

cen ią m in istra M u ste jh isa , k tó ry je s t je ­

g o o jczy m em . P rezesem  p artji tan tin in h as  

w y b ran y zo sta ł Ł ap en as , zag o rza ły p rze ­

c iw n ik W ald em arasa.

w sp ó łp raco w n icy  p . W o ln eg o : p p . W ę ­
g rzy n , G rzy w a i G o ry czk o .

P . W o ln y b rn ą ł d a lej. B an k W sp ó ł­
d z ielczy s tan ą ł w y siłk am i p o lsk ich  rze  
m ieśln ik ów i o fiarn e j p o m o cy in te li­
g en c ji. P . W o ln y o d d a  je o b ec ­
n ie  B an k  ten  Ż y d o m . O to n a p o ­
n ied z ia łek , 2 3 w rześn ia , zw o łał n ad ­
zw y czajn e w aln e zg ro m ad zen ie cz ło n ­
k ó w  B an k u z p o rząd k iem  d z ien n y m :  
zm ian a s ta tu tu .

P rzy b y ło o k o ło 8 0 cz ło n kó w . P . 
W o ln y o św iad czy ł, iż zg o d n ie z żą ­
d an iem  rząd u (? ) s taw ia w n io sek ,  
ab y zm ien ić s ta tu t B an k u w  ty m  k ie ­
ru n k u , ab y o d tąd cz ło n k am i B an k u  
m o g li b y ć w szy scy o b y w ate le p ań stw a  
p o lsk ieg o b ez ró żn icy  w iary i n a ­
ro d o w o śc i. O d tak ie j zm ian y s ta tu tu  
u za leżn iać m a  rząd u d z ie lan ie B an k o ­
w i k red y tó w .

W y w iąza ła s ię d y sk u sja . N ie liczn a , 
zask o czo n a w n io sk iem  o p o zy cja p rze ­
s trzeg a ła p . W o ln eg o i jeg o ad h eren ­
tó w  p rzed ty m  k ro k iem . M im o p ro te ­
s tó w  —  w n io sk i p . W o ln eg o zn aczn ą  
w ięk szo śc ią zo sta ły u ch w alo n e .

O p an o w an ie K rak o w sk ie j Izb y h an ­
d lo w o - p rzem y sło w ej p rzez Ż y d ó w  
p rzed ty g o d n iem , w ejśc ie Ż y d ó w u o  
ch rześc ijań sk ieg o B an k u rzem ieśln i­
czeg o w o statn i p o n ied z iałek — o to  
św ie tn e n o w e zw y cięstw a Ż y ­
d ó w  n a tu te jszy m  g ru n c ie .

M am y p o w ażn e p o d staw y  d o  tw ie r­
d zen ia , że n a tem  n ie k o n iec . Z łe n as  
d o ch o d zą w ieśc i i z to w . k a to lick ich  
w łaśc ic ie li realn o śc i, g d z ie  p o  
jaw iły s ię ten d en c je d o p o łączen ia z  
p o lsk o -ży d o w sk im  zw iązk iem w łaśc i­
c ie li rea ln o śc i.

K rak ó w  resztk i sw ej n ieza leżn o ­
śc i o d d a je w  ręce  Ż y d ó w ." —

dzieci w Indjach.
I „rozwódki".
n iew aż o sta tn ie s ta ty sty k i w y k azu ją  
w p ro st k ary ka tu raln e  rzeczy , jak ie są  
w y n ik iem szk o d liw eg o o b y cza ju . T ak  
w ięc s ta ty sty k a z r. 1 9 2 1 w y k aza ła w  
In d jach 1 .2 5 0 .0 0 0 żo n lu b w d ó w  p o n i­
że j la t p ięc iu , 2 m iljo n y p o n iże j d z ie ­
s ięc iu , a 4 0 p ro cen t d z iew czy n o d 1 0  
d o 1 5 la t, k tó re , o w d o w iaw szy , w stą ­
p iły p o w tó rn ie w  zw iązk i m ałżeń sk ie .

Silne lotnictwo, silna obrona 
przeciwgazowa obroni Polskę 

I Pomorze!

N a O g ó ln o p o lsk im Z jeźd z ie M istrzó w  
S to larsk ich w P o zn an iu u ch w alo n o n astę ­
p u jącą rezo lu c je :

Z eb ran i n a W szech p o lsk im  Z jeźdz ie M i 
s trzó w  S to la rsk ich i p ok rew ny ch zaw o d ó w  
w  P o zn an iu m istrzo w ie sz tu k i s to la rsk ie j, 
w  p o czu c iu za jm o w an eg o s tan o w isk a o b y ­
w ate lsk ieg o , p o stan aw iają sw ą tw ó rczo śc ią  
zaw o d o w ą w spó łd z ia łać jak n a ju siln ie j w  
o d rad zan iu k u ltu ry p o lsk ie j. W  ty m ce lu  
d o m ag ać s ię b ęd ą :

W  o rg an izac jach zaw o d o w ych  —  cech ach  
i izb ach rzem ieśln iczy ch o ch ro ny ty tu łu  
m istrza . M istrzem  zo stać m o że ty lk o ten , 
k to p o za k w alifik ac jam i w y m ag an em i 
p rzez k o m isję izb y rzem ieśln icze j w y k aza ł 
sw ą sz tu k ą s to la rsk ą w y b itn y ch arak te r  
in d yw id u a ln y n o szący cech y k u ltu ry sw o j­
sk iej.

W  sp raw ie w y k sz ta łcen ia zaw o d o w eg o  
Z jazd p rzy jm uje jak o p o d staw o w e w y k sz ta ł 
cen ie s to la rzy  —  3  i p ó ł d o  4 -le tn ią  p rak ty k ę  
u m istrza i u k o ń czen ie szk o ły zaw o d o w ej 
z p ro g ram em  t. zw . szk ó ł d o k sz tałca jący ch . 
W y k szta łcen ie m istrza —  u k o ń czen ie sp e ­
c ja ln y ch k u rsó w zaw o d o w y ch d la s to la -  
la rzy , p ro w ad zo n y ch p rzy szk o łach zd o b ­
n iczy ch p o d k ie ru n k iem  o d n o śn y ch o rg a-  
n izacy j m istrzó w  s to larsk ich .

C elem zo b razo w an ia sz tu k i s to la rsk ie j w  
P o lsce , W szech p o lsk i Z jazd M istrzów S to ­
la rsk ich p o stan aw ia zw ró cić s ię z o d ezw ą  
d o w szy stk ich cech ó w , m istrzó w  i p rzy ja ­
c ió ł sz tu k i s to la rsk ie j, o p o p arc ie M u zeu m  
R zem io sł i S ztu k i S to so w an e j w  W arsza ­
w ie , p rzez zao fia ro w an ie w y b itn y ch o k azó w  
p o lsk ie j sz tu k i s to la rsk ie j d o teg o ż m u *  
zeu m .

Z jazd d o m ag a s ię , b y rząd p rzy stąp ił d o  
su bw en c jo n o w ania k u rsów zaw o d o w ych  
d la cze lad n ik ó w  i m istrzó w a to z fu n d u ­
szó w , jak ie w p ły w ają n a ce le szk o ln ic tw a  
zaw o d o w eg o p rzy o p ła tach św iad ec tw  p rze  
m y ślo w y ch .

Z jazd u ch w ala , b y d o n au k i rzem io sła  
p rzy jm o w an o n o rm aln ie u czn ió w ty lk o o  
u k o ń c zo n em  w y k sz ta łcen iu 7 k l. szk o ły  p o  
w szech n e j lu b szk o ły ró w n o rzędn e j.

Z jazd u ch w ala , b y s tw o rzy ć n acze ln ą  
o rg an izac ję rzem io sła s to larsk ieg o , k tó ra  
ro k ro czn ie zw o ły w ać b ęd z ie n a z jazd y  
p rzed staw ic ie li s to la rstw a , b ęd z ie rep re ­
zen to w ała s to la rs tw o w o b ec rząd u , jem u  
p o stu la ty s to la rs tw a p rzed k ład ała , jak  
ró w n ież in te resó w  s to la rs tw a p iln o w ała .

N a ce l te j o rg an izac ji Z jazd u ch w ala  
o p o d a tk o w an ie s ię w szy stk ich w arsz ta tó w  
s to la rsk ich w  n astęp u jące j sk a li:

Przygody nieboszczyka.
Nieboszczyk uclekł z trupiarni

W y p adk i le targ u i n ieoczek iw ane ­
g o p o w ro tu d o ży c ia są, d o ść częste , 
a le tak aw an tu rn iczego „w sk rzesze ­
n ia" , jak ie o d b y ło s ię p rzed p aru  d n ia  
m i w  P ary żu  n ie n o to w ały d o tąd k ro ­
n ik i.

P ew ien u rzęd n ik b an k o w y , R o u x , 
w y b ra ł s ię k tó re jś n ied z ie li n a p rze ­
jażd żk ę łó d k ą p o S ek w an ie . O d p ły ­
n ąw szy d o ść d a lek o o d b rzeg ó w  m ia ­
s ta zm ęczo n y w io śla rz ch c ia ł u ży ć k ą ­
p ie li, ro zeb ra ł s ię w ięc i w sk o czy ł d o  
w o d y . T u jed n ak s ta ła s ię rzecz tra ­
g iczn a : n astąp ił n ag ły sk u rcz m ięśn ia  
se rcow eg o i R o u x p o szed ł n a d n o . N a  
szczęśc ie w y p ad ek zau w ażon o i b ied a ­
k a w y ciąg n ię to z w o d y . O k aza ło s ię  
jed n ak , że w szy stk ie u siłow an ia p rz j-  
w ró cen ia g o d o ży c ia b y ły ju ż sp ó ź ­
n io n e . — R o u x n ie ży ł. P rzew ie ­
z io n o g o n iezw ło czn ie d o szp ita la ,  
g d z ie d o k o n ano sze reg u zab ieg ó w , w  
te j liczb ie i w y cięc ie k aw ałk a m ięsa  
z n a jczu lszeg o m ie jsca ! —  W szy stk o  
p rzem aw ia ło za tem , że R o u x n ie ży je  
—  p rzew iez io n o g o w ięc d o p ro sek to r­
iu m .

Znak czasu.
Pozbawiony pracy robotnik w oczach dyrektora podcina so­

bie brzytwą gardło.
W arszaw a (k o r. w ł.)

W  fab ry ce to w . p rzem y słu m eta lo w eg o  
„K . R u d zk i i S -k a “ w  W arszaw ie w  u b ie ­
g łą so b o tę zred u k ow an o 4 3 ro b o tn ik ó w , w  
te j liczb ie i 5 6 -le tn ieg o Jan a B artn ick ieg o  
k tó ry p rzez 2 3 la ta p raco w ał w  te j fab ry ­
ce —  jak o p a lacz . B artn ick i m a żo n ę i 
sześc io ro d z ieci, z k tó ry ch n a jsta rszy sy n , 
2 3 -le tn i S te fan , p rzez 6 la t p raco w ał jak o  
g ise r w te j fab ry ce , zaś p rzed s ied m io m a  
ty g o d n iam i ró w n ież w y d alon o g o z p racy . 
N ieszczęśliw e j ro d z in ie g ro z iła z teg o p o ­
w o d u śm ierć g ło d o w a.

W  u b . w to rek B artn ick i zw ró c ił s ię z  
b łag a ln ą p ro śb ą d o m ajstra F ran c iszk a  
B o ra , p ro sząc g o . ab y z lito w ał s ię n ad n im  
i jeg o ro d z in ą* lecz B o r —  w ed łu g zezn ań  
B artn ick ieg o —  u b liży ł m u . W ó w czas s il­
n ie zd en erw o w an y B artn ick i u d erzy ł m aj 
s tra ręk ą w czo ło , p o w o d u jąc sp ad n ięc ie  
b in o k li. W  sp raw ie te j sp o rząd zo n o p ro ­
to k ó ł w 1 1 -y m k o m isarjac ie .

W  śro d ę 2 . 1 0 . p rzed p o łu d n iem B art­
n ick i u d a ł s ię d o g ab in e tu zarząd za jąceg o  
d y rek to ra G erm an a . G d y i ty m  razem  s ta ­
ran ia zred u k o w an eg o ro b o tn ik a n ie o d ­
n io sły p o żąd an eg o w y n ik u , w ted y B artn i­

8 k a teg o ija z ł 5 ,—  ro czn ie ,
7 k a teg o rja z ł 1 0 ,—  ro czn ie ,
6 k a teg o rja z ł 2 0 ,—  ro czn ie .
5 k a teg o rja z ł 4 0 ,—  ro czn ie ,
4 k a teg o rja z ł 8 0 ,—  ro czn ie .

Z jazd żąd a zn ies ien ia p o d a tk u o b ro to ­
w eg o . h am u jąceg o ro zw ó j n aszeg o rze ­
m io sła .

Z jazd d o m ag a s ię n o w elizac ji u staw y o  
K asach ch o ry ch w  k ie ru n k u o b n iżen ia n ie ­
s ły ch an ie w y so k ich o b ecn y ch o p ła t n a  
rzecz ty ch K as. D o m ag a S ię rew iz ji u staw y  
u b ezp ieczen ia o d n ieszczęśliw y ch w y p ad ­
k ó w , k tó re m ało są p o ży teczn e d la p raco w ­
n ik ó w  a k o sz to w n e i b ard zo u c iążliw e d la  
p raco d aw có w .

Z jazd żąd a sp raw ied liw ie ro z ło żo neg o  
p o d a tk u d o ch o d o w eg o i u su n ięc ia sam o w o li 
p o szczeg ó ln ych u rzęd ó w  i u rzęd n ikó w  sk ar  
b o w y ch w zg l. p o d a tk o w y ch

Z jazd żąd a reo rg an izac ji n aszeg o szk o l 
n ic tw a zaw o d o w eg o , a p rzedew szy stk iem  
szk ó ł d o k sz ta łca jący ch w ty m  sen sie , b y  
te rm in a to ró w  n ie o d ry w an o w czasie p ra ­
cy o d w arsz ta tó w , lecz n au k ę w szk o łach  
ty ch ro z ło żon o n a w o ln y czas w ieczo rn y  
u czn i.

Z jazd zw raca s ię d o d y rek cy j p ań stw o ­
w y ch szk ó ł fach o w y ch i szk ó ł zd o b n iczy ch , 
b y p rzy jm ow ały n o w y ch k an d y d a tó w  jed y  
n ie p o u k o ń czo n e j p rak ty ce s to la rsk ie j.

Z jazd d o m ag a s ię tan ich , d łu g o term i­
n o w y ch k red y tó w am o rty zacy jn y ch , k tó re  
u m o żliw iły b y rzem io sła p o staw ien ie g o n a  
w sp ó łczesn y m  p o z io m ie tech n iczn y m , n a  
w zó r w arsz ta tó w  zag ran iczn y ch .

Z jazd d o m ag a s ię , b y p rzy w y d aw aniu  
p rze targ ó w , p o w o ły w an i b y li zap rzy sięże ­
n i fach o w i ek sp erc i a to ce lem  w y d aw an ia  
m iarod a jn ych o p in ij o o fe rtach .

Z jazd d o m ag a s ię , b y w szelk ie p rze ta rg i 
n a ro b o ty s to la rsk ie b y ły w y d aw an e li ty l­
k o fach o w y m  m istrzo m  s to la rsk im  i p ro te ­
s tu je jak n a jen erg iczn ie j p rzec iw w y d aw a ­
n iu ro b ó t s to la rsk ich firm o m  d o teg o n ie ­
p o w o łan y m .

Z jazd d o m ag a s ię , b y w sze lk ie w ar­
sz ta ty  p ań stw o w e i k o m u n aln e b y ły z lik w i­
d o w an e , a  p race w y k o n y w an e p rzez p o szczę  
g ó ln e u rzęd y p ań stw o w e i k o m u n aln e , w e  
w łasn y m  zak resie , o d n o śn ie d o s to la rs tw a  
b y ły n ied o zw o lo n e . Z jazd d o m ag a s ię , p o za  
tem , b y  w arsz ta ty s to la rsk ie , p ro w ad zo n e w  
zak ład ach k arn y ch n ie u p raw ia ł n ieu czci­
w ej k o n k u ren c ji p rzez sk ład an ie zb y t n i­
sk ich o fe rt, a w  o fe rtach sw y ch , b y k a lk u ­
lo w ały ro b o c izn ę w ed łu g n o rm aln ych cen  
m iejsco w y ch , a n ie w ed łu g s taw ek d la  
w ięźn ió w .

wywołał na ulicy zbiegowisko.
S łu żący , zg o d n ie z p rzep isam i p rzy  

s tąp ił d o m y cia tru pa , g d y n araz n ie ­
b o szczy k u siad ł n a s to le , p rzerażo n y  
n iep o m iern ie sy tu ac ją , w k tó re j s ię  
zn a laz ł, zażąd ał sw eg o u b ran ia i w y ­
p u szczen ia z tak m ak ab ry czn eg o „ lo ­
k a lu ".

S łu żący , k tó ry ju ż b y ł o ch ło n ą ł z  
p ie rw szeg o w rażen ia , zao p o n o w ał,  
tw ie rd ząc , że „n ie w o ln o m u w y p u sz ­
czać n ieb o szczy k ó w b ez p o zw o len ia" . 
P o w sta ła aw an tu ra . R o u x ch w y cił  
jak iś leżący o b o k p łaszcz szp ita ln y i 
w y b ieg ł n a u licę , g d z ie g o aresz to w a­
n o za  ... sp o w o do w an ie zb ieg o w isk a .

Z an im  zd ąży ł „w sk rzeszo n y " n ieb o ­
szczy k w y tłu m aczy ć , co s ię z  "n im  s ta ­
ło , n ad b ieg ł s łu żący z p ro sek to rju m ,  
o sk arżając „n ieb o szczy k a" o p rzy w ła­
szczen ie szp ita ln eg o p łaszcza.

W  k o m isarjac ie d o ść d łu g o b ied zo ­
n o s ię n ad p raw n em  ro zw ik łan iem ca  
łe j h is to rji —  a zro zp aczo n a ro d z in a  
z n iem ałą rad o śc ią o d w io zła z aresz tu  
tak n iezw yk łeg o n iebo szczy k a.

ck i szy b ko w y ją ł z k ieszen i b rzy tw ę , i. w  
o czach d y rek to ra , p o d erżn ą ł so b ie g ard ło . 
N a k rzy k św iad ka s traszn ej trag ed ji n ad ­
b ieg ł u rzęd n ik Z arem b a i w o źn y , k tó rzy  
w y rw ali d esp era to w i b rzy tw ę . N ieszczęśli­
w y zam ierza ł p a lcam i ro zerw ać p rzec ię tą  
ran ę , lecz p rzy trzy m an o d esp era to w i ręce . 
Z ap tek i fab ry czne j p o śp ieszo n o z p ie rw ­
szą p o m o cą, p o czem p rzy b y ł lek arz P o g o ­
to w ia , o p a trzy ł d esp era ta i p rzew ió z ł d o  
szp ita la św . R o ch a .

R ó w n o cześn ie , b o w d n . 3 . 1 0 . san acy j­
n a „P o lsk a Z b ro jn a" (n r. 2 7 1 ) w n o ta tce  
p . t. „P o w ażn e (? ) zm n ie jszen ie b ezro ­
b o c ia" c ieszy s ię , że liczb a b ezro b o tn y ch  
w  o sta tn im  ty g o d n iu zm ala ła o 3 0 7 0 ! P ięk  
n a p o ez ja ! Z aś p ro za rzeczy w isto śc i w y ­
g ląd a n ieco in acze j. P rzy k ład —  w y p ad ek  
z B artn ick im .

Przeciw zakusom niemieckim 
nie wystarczy protest słowny 
- trzeba czynu - tym czynem 

to wstąpienie w szeregi 
L O. P. P.I
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N r. 2

Podstaw ą działalności radnych  z listy  
nr. 4 będzie zaw sze św iatopogląd kato­
licki i narodow y.

Popieraj jedyną listę, która to w y­
raźnie — bez obsłonek m ów i

głosuj na listę nr. 4
Cieniom Bohatera.

[  W  s t o p i ę ć d z i e s i ą t ą  r o c z n i c ę  ś m i e r c i  
K a z i m i e r z a  P u ł a s k i e g o .

W dniu 9 października b. r. m ija  
150 lat, gdy na polu bitw y pod Savan­
nah, na drugiej półkuli padł śm iertel­
nie raniony kartaczem , jeden z najle­
pszych synów Polski, K azim ierz Puła­
ski. Zginął w w alce o w olność obcego  
narodu, na obcej ziem i, daleko od oj­
czyzny. K azim ierz Pułaski urodził się 

; tw roku 1747 z m ożnego rodu. O jciec  
' jego, Józef, był starostą w areckim , 
s K iedy 29 lutego 1768 zaw iązano konfe- 
1 derację barską (w Barze, m iasteczku  
j na Podolu) stanął w ów czas m łodziut- 
, ki jeszcze K azim ierz z ojcem , m iano- 
j w anym regim entarzem konfederacji, 
‘ oraz z dw om a braćm i Franciszkiem i 
: A ntonim do w alki przeciwko przem o­

cy rosyjskiej i przeciw ko jej służal­
com . Bardzo trudna była to w alka, w  
której trzeba było iść naw et przeciw ­
ko królow i Stanisław ow i A ugustow i, 
ulegającem u Rosji. K onfederaci sta­
czali z M oskalam i w alki partyzanckie, 

‘ w których nadzw yczajną odw agą i 
dzielnością odznaezał się K azim ierz. 
Po obronie Berdyczow a, z którego do ­
piero głodem zm uszony ustąpił przed  

, przewagą K reczetnikow a, przedarł się  
K azim ierz Pułaski po licznych w al­
kach, w różnych częściach Polski sto­
czonych, w okolicę K rakow a; potem  
udał się do Częstochow y, gdzie sw oją  
bohaterską obroną przed przew ażają- 
cem i siłam i D rewicza nieśm iert. zdobył 
sław ę. Po upadku konfederacji Puła­
ski, niesłusznie posądzony o udział w  
porwaniu króla Stanisław a A ugusta, 
m usiał uchodzić z kraju. U dał się naj­
pierw do Turcji, skąd na w ieść o w al- 

; kach, które toczyła am erykańska lud­
ność dzisiejszych Stanów Zjednoczo­
nych, aby się w yzw olić z pod panow a­
nia A nglików (1776— 1783), w yjechał 

; za O cean. M ianow any przez naczelne­
go w odza w ojsk am erykańskich W a­
szyngtona generałem kaw alerji, stał 
się w odzem  osobnego oddziału, na cze­
le którego brał udział w ataku na  
tw ierdzę Savannah, zacięcie przez A n­
glików bronionej. W tej bitw ie K azi­
m ierz Pułaski został ciężko raniony  
kartaczem i przeniesiony na okręt od­
dał Bogu w ielkiego ducha sw ego bo ­
haterskiego. Zw łoki bohatera obu pół­
kul spuszczone zostały do m orza. 
W dzięczny naród am erykański —  
w zniósł polskiem u w ojow nikow i dw a 
pom niki, jeden w Savannah, gdzie 
legł śm iertelnie raniony, drugi w sto­
licy Stanów Zjednoczonych, w W a­
szyngtonie, gdzie z konia Pułaski 
patrzy na w olność A m erykanów , któ ­
ra i na Jego krw i ofiarnej w yrosła. 
O becnie i Polska i Stany Zjednoczone  
przygotow ują się do uroczystego ob­
chodu 150 rocznicy śm ierci bohatera o  
w olność. Prezydent H oover w ydał orę­
dzie do narodu, naw ołujące do godne­
go uczczenia pam ięci w ielkiego  Polaka. 
N iechaj w dniu uroczystym 9 paź­
dziernika oba narody w olności: Pola­
cy i A m erykanie przypom ną sobie to  
hasło bojow e w szystkich naszych  
w alk o w olność, tak szlachetnie ży­
ciem i śm iercią Pułaskiego stw ierdzo­
ne: „Za naszą i w aszą w olność!'*

N iem a grobow ca Pułaskiego na  
ziem i, bo grób Jego w m orzu. N iem a  
prochów W ielkiego Bohatera w śród  
nas, ale zato Bóg pozw olił D uchow i 
W ielkiego Polaka patrzeć na w olność 
w łasnej ojczyzny, która, póki jej ży­
cia, historję w alk o sw oją niepodle­
głość zaczynać będzie od konfederacji  
barskiej, a w śród jej w odzów i od K a­
zim ierza Pułaskiego.

Bunt więźniów w Canon City.
Zbuntowało się 1000

lerja
więźniów. - 
i przy pomocy

Więzienie 
lotników.

zdobywała arty-

Likwidacja majątków na Po­
morzu.

)  S k a r s z e w y  —  T o r u ń .

W  „M onitorze Polskim " (nr. 229 z  
d n .  4 . 10. br.) ogłoszono uchw ałę K o­
m itetu Likw idacyjnego w Poznaniu, 
m ocą którego przejęto na w łasność  
państw a: nieruchom ość w Skarsze­
w ach, po  w . kości  erski, obszaru 2,15,15  
ha, w łasność Ernesta Rick i żony jego  
M inny z d. D obronz. W ysokość od ­
szkodow ania ustala się na zł. 12,570. 
Ponadto przejm uje się na w łasność  
państw a nieruchom ość w Toruniu, ob ­
szaru 0,11,65 ha, w łasność firm y „H ein  
rich Liittm ann. G . m . b. H .“ . W yso­
kość odszkodow ania ustala się na  
3 , 6 0 0  z ł .

Londyn, 4. 10 Radjo.
Z N . Jorku donoszą o buncie w ięź­

niów , który w ybuchł w czoraj w Ca­
non City w stanie Colorado. W  w ię­
zieniu tym znajduje się około 1000  
skazanych.

W ięźniom udało się w targnąć do  
zbrojow ni i posiąść broń. W czasie 
w alk trzech strażników w ięziennych  
zostało zabitych. W ielu zaś jest cięż­
ko rannych.

Z Canon City nadchodzą dalsze  
w iadom ości, iż bunt nie został stłu ­
m iony jeszcze do tej chw ili W celu  
stłum ienia rozruchów  w ięziennych w y  
słano do Canon City oddział artyler- 
ji. D o m iejscow ości tej ściągają rów ­
nież oddziały policji z całego stanu  
Colorado. D onoszą naw et, iż z D en- 
w er w ysłana została eskadra sam olo­
tów zaopatrzona w bom by łzaw iące i 
karabiny m aszynow e.

W ojska rządow e rozpoczęły regu ­
larne oblężenie w ięzienia w Canon  
City. A rtylerja ostrzeliwuje budynki. 
Część w ięzienia stoi w płom ieniach.

W ięźniow ie w ysłali ultim atum do  
dow ództw a w ojsk, żądając trzech au ­
tom obili ciężarow ych, na których m o­
gliby spokojnie odjechać przez nikogo  
nie zatrzym ywani. W ięźniow ie trzy­
m ają dziesięciu dozorców jako za­

kładników. U ltim atum zostało odrzu­

cone.

K ilkakrotne usiłow ania w ojsk o- 
blężniczych, zdobycia barykad zostały  
odparte.

W ięźniow ie w yciągnęli na w ysokie  
m ury czterech dozorców i na oczach  
w ojska oblegającego w ięzienie, zrzu­
cili ich z w ielkiej w ysokości na dół. 
D ozorcy ponieśli śm ierć.

K rążą pogłoski, że jeżeli w ięzienie  
się nie podda, będzie ono zniszczone  
całkow icie artylerją lub w ysadzone w  
pow ietrze.

W edług ostatnich w iadom ości, bunt w  
Canon City został stłum iony. W ięźniow ie  
w yw iesili białą flagę; przed poddaniem się 
przyw ódca buntu na w łasną prośbę za­
strzelił kilku w ięźniów . Liczba zabitych i 
rannych jest znaczna.

„Popatrz pan, zam iast postum entu  
do parasola i lasek zaangażow ałem  so­
bie sztukm istrza, który produkow ał się  

łykaniem  szabel".
G Jttre-)

Krowa z lwią odwagą.
Lew, krowa i listonosz, który tanim kosztem został bohate­

rem.
W  pobliżu m iasta D orsetshire w A nglji 

w ydarzył się niedaw no następujący w ypa­
dek:

Z ogrodu zoologicznego przew ożono lw a, 
zupełnie osw ojonego i b. łagodnego, jednak  
w klatce, sam ochodem ciężarow ym . Jadąc  
drogą polną sam ochód zaw adził o drzew o  
i przew rócił się. K latka z lw em spadła i o- 
tw orzyła się. Lew skorzystał ze sw obody  
i uciekł. •

N ie m iął złych zam iarów , nie ryczał, ni­
kogo nie napadl. Zdaleka zobaczył krow ę  
pasącą się z cielęciem , a w idocznie w nio­
skując. że to oznacza bliskość ludzi, którzy  
m u m ogą dać jeść, zbliżył się z przyjazną  
m iną i zaczął się układać do spoczynku w  
pobliżu cielęcia.

K row a, nie rozum iejąc jego pokojow ych  
zam iarów , a czując w nim w roga, w padła

w szał m acierzyński, zaczęła ryczeć jak  
lew i z całej siły ugodziła króla puszczy  
rogam i w bok.

Lew jęknął, śm iertelnie raniony, ale u- 
derzenie jego łapy m iało jeszcze tyle siły, że 
zabiło na m iejscu krow ę.

N a tę scenę nadszedł listonosz w iosko­
w y, który w łaśnie roznosił listy, a zoba­
czyw szy leżącego i jęczącego lw a, dobył 
m arnego rew olw eru, na jaki go stać było  
i póty pukał w głow ę królew skiego zw ie­
rza. dopóki lew nie przestał daw ać o- 
znak życia.

Listonosz tniał na nazw isko naturalnie 
Sm ith, jak połowa A nglików na św iecie- 
Sm ith stał się bohaterem okolicznych w io­
sek i chodzi w chw ale jako człow iek, któ­
ry ocalił cielę.

HUMOR

IV. Pomorska Wystawa Drobiu 
G o ł ę b i ,  K r ó l i k ó w ,  P s ó w  i  Z w i e r z ą t  F u t e r *  

k o w y c h .

W  zw iązku z m ającą się odbyć w dn. 
od 16— 19 listopada br. w ielką w ystaw ą 
drobnego inw entarza w Toruniu, zostało  
rozesłanych przeszło 1.500 zaproszeń do  
w szystkich znanych nam hodow ców .

Ci z hodow ców , którzy zaproszenia i de  
klaracji nie otrzym ali, a pragnęliby w ziąć 
udział w tej W szechpolskiej Im prezie H o­
dow lanej, raczą się zw rócić niezw łocznie  
pod adresem : Toruń, Pom orska Izba Rol­
nicza — ul. Sienkiew icza 40 a niezw łocz­
nie otrzym ają w szystkie w ym agane for­
m ularze.

W szystkie pism a uprasza się o prze­
druk.

K om itet, (g.)

Giełda zbożowa.
W a r u n k i :  H a n d e l  h u r t o w n y , p a r y t e t  P o .  

z n a ń , ł a d u n k i  w a g o n o w o ,  d o s t a w a  b i e ­

ż ą c a ,  z a  1 0 0  k g . :

Poznań dnia 4. 10. 1929.
„Ceny orientacyjne" 

parytet Poznań.
Żyto zdrow e suche  zdatne  do  przem . 24,00— 25,00

U sposobienie spokojne. 
Pszenica sucha zdatna do  

przem iału.
U sposobienie spokojne.

Jęczm ień przem iałow y » 
Jęczm ień brow arow y

U sposobienie spokojne.
O w ies now y . . . .

U sposobienie spokojne.

37.00  -  39,00

25,00  -  26,00
27,00-  30,00

21,75  - 23,75

M ąka żytnia w w l, w orkach w edług
urzędowo ustalonego typu (7O .°/o). 36.75

U sposobienie spokojne
M ąka pszenna 65% w  w ł w ork.57,50—  61,50  

U sposobienie spokojne.

O tręb> żytnie .
O tręby pszenne
Rzepak ,
G roch polny .
G roch V ictoria
G roch Folgera

16,75—  17.75  
, 18,75- 19,75
. 69,00—  72,00

» 38,00—  42,00
, 50,00—  60.00
. 44,00—  49.00

Ziem niaki fabryczne franko  
fabryka 21 gr. za kg. %  m ączki 00.21 
O gólne usposobienie spokojne.

U w agi: Jęczm ień pojaw iający się na rynku  
w w iększych  w ypadkach  nie odpow iada norm om  
.ęczm ienia brow arow ego.

—■■। m ii wwHiiiHimiiniiMmgi

Składka miesięczna 50 groszy 
Czyś pozyskał choć jednego 

członka dla L. O. P. P.?

i ■

Targ na bydło.
U r z ę d o w e  s p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  K o m i s j i  N o ­

t o w a n i a  C e n .

Poznań, dnia 4. 10. 29 r.
Spędzono  w ołów 4, buhajów 11 krów 42, bydła

57, św iń, 387, cieląt 120 ow iec 3  
prosiąt —

Razem  624 zw ierząt

Z pow odu m ałego spędu notow ań nie  

przeprow adzono.

ze Św iat a
117 000 bezdomnych dziew­

cząt.
Jak m ało uzasadnioną jest legenda o  

pow szechnym dobrobycie w Stanach Zjed­
noczonych. tego najlepszym dow odem  
służyć m oże fakt, te w sam em  tylko Chica­
go w edług danych, ogłoszonych przez tam ­
tejsze stow arzyszenie społeczne, 117.000  
dziew cząt pracujących zaw odow o, nie po­
siada w łasnych m ieszikań i gnieździ się w  
najbardziej nieodpow iednich lokalach ^ką­
tem ", gdyż przeciętny ich zarobek tygod­
niow y, nie przekraczający 20 dolarów , nie  
pozw ala im na w ynajęcie odpow iedniego  
m ieszkania Jest rzeczą oczyw istą —  tw ier­
dzą autorzy tej zastraszającej statystyki —  
że  te sto  kilkanaście tysięcy m łodych dziew ­
cząt, pracujących ciężko na sw e utrzym a­
nie i nie posiadających sw ego m ieszkania  
narażone jest na dem oralizację otoczenia, 
choroby i upadek, rzucający je w odm ęt 
zbrodni.

Amerykański Mfigielu.

N a niezw ykły pom ysł w padli ban ­
dyci w m ieście Scranton (Pensylw an- 
ja). M ając jakąś złość do górnika pol­
skiego, Józefa M ielnika, złapali jego  
psa, przyw iązali m u do ogona kilka  
lasek dynam itu i popędzili go w kie­
runku dom u M ielnika. Pies, dobiegł- 
szy do w rót, uderzył ogonem o drzwi. 

W  tej chw ili nastąpił ogłuszający w y­
buch. D ynam it rozwalił ganek i w y­
bił w szystkie szyby. O czyw iście pies 
został rozszarpany w kaw ałki. M iel­
nik i jego sześcioro dzieci w yszli bez  
szw anku. N ie w ie on, ktoby m u m ógł 
urządzić tego piekielnego figla, gdyż  

1 tw ierdzi, że nie m a nieprzyjacióŁ

C z u ł a  p a r a .

I k s  spotyka przyjaciela s w e g o ,  ż e g n a ­

jącego się czule z żoną przed bram ą dom u. 
O bok stoi m otocykl, a żegnająca się para  
ubrana jest do podróży.

— D laczego żegnacie się tak czule, p r z e ­

c i e ż  w yjeżdżacie razem ?
— O czyw iście, ale przecież przez cały  

czas podróży nie będę jej w idział.

P o d a t k i .

—  Proszę, niech m i pan w ytłum aczy —  
pow iada nauczyciel do ojca m ałego K azia 
—  skąd syn pański zna te w szystkie okrop  
ne w yzw iska, jakiem i obrzuca sw ych kole­
gów ?

— Proszę pana profesora, w dom u na  
pew no ich nie słyszy. A le tuż obok nas 
znajduje się urząd podatkow y i chłopak  
słyszy w szystko, co m ów ią ludzie w y c h o *  
dzący z urzędu.

G rono atletów orzeźw ia s i ę  po w a l k a c h  
w lokalu lem oniadą. N ajw iększy siłacz  
w ziął w rękę cytrynę, w ycisnął ją do o- 
statniej kropli i m ów i:

— Sto złotych dam tem u, kto w yciśnie  
jeszcze choćby jedną kroplę!

K oledzy próbują, w ytężają w szystkie  
sw e siły —  darem nie.

W  końcu podchodzi do stołu jakiś c h u -  
derlaw y m ężczyzna i poprosiw szy o  p o ­

zw olenie, bierze do ręki w yciśniętą cytry­
nę. Potrzym ał ją nad szklanką pocisnął i 
w krótce spłynęła pierwsza kropla, za nią  
druga, trzecia, czw arta...

—  Panie —  w oła zdum iony atleta, w rę­
czając m u stuzłotów kę —  skąd u pana bie  
rze się ta siła w ręce?!

— Siła? N ie m am jej zupełnie. M am  
tylko trochę w praw y, a pochodzi to  
stąd, że jestem poborcą podatkow ym .

W  s k l e p i e .

—  P r o s z ę  o  l u s t e r k o .

—  Ręczne?
—  N i e ,  d o  t w a r z y .

P r z y j a c i ó ł k i

— Słyszałaś, że Ira zaręczyła s i ę  s e  
sw ym przyjacielem z czasów dzieciństw a?

—  Pow iedz poprostu: ze starym ka­
w alerem .

„Żona m oja m a przykry zw yczaj

kładzenia się dopiero o północy".
„A cóż robi do tej pory?"
,,Czeka na m ój pow rót do dom u".

G .Pele-M ele")
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K R O N IK A .
W ą b rze źn o , 5  p a źd z . 1 9 2 9  r .

KALENDARZ.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S o b o ta , d n ia 5 p aźd z iern ik a 1 9 2 9 r. 

P lacy d a  M .

N ied z iela , d n ia 6 p aźd z iern ik a 1 9 2 9 r.

B ru n o n a W .

K O M U N IK A T Y

Wiadomości kościelne parafji 
wąbrzeskiej.

1 . W  n ied z ie lę . 6 . p aźd z ie rn ik a 1 9 2 9 , 
p rzy p ad a u ro czy sto ść M . B . R ó żań co w ej: 
S u m a i n ieszpo ry o d b ęd ą s ię p rzed w y sta ­
w io n y m  N ajśw . S ak ram en tem  z n astęp u ją ­
ca p ro cesją .

2 . W sp ó ln y ró żan iec o d m aw ia s ię : 1 w  
k o śc ie le p rzed N ajśw . S ak r, co w ieczó r o  
6 ,1 5 ; 2 . w  Ł ab ęd z iu —  w szko le —  o 6 .3 0 ; 
3 . w  M yśliw cu —  w  szk o le -  ó 7 ; 4 . S ta- 
n isław k ach —  w  szk o le —  o 7 ; 5 . w  N ie lu - 
b iu  —  u p . K aro la L ew and o w sk ieg o  —  o 7 ; 
6 . w M ły n ik u —  u p . W ierzb o w sk ieg o —  
o  7 ; 7 . w  C y m b ark u —  u p . S zcziu to w sk ieg o  
—  o 6  3 0  ; 8 . w  T rzc ian k u —  u p . Ig n aceg o  
M ad eji —  o 6 .3 0 ; 9 . w  W ały czu —  w  szk o le  
-  o 7 .30 .

3 . D ziś k o m u n ja św . w y n ag rad za jąca  
S to w arzy szen ia K ato lick ie j M ło d zieży Ż eń ­
sk iej.

Zebrania.
1 . S to w arzy szen ie K ato lick ie j M ło d zieży  

M ęsk ie j: n ad zw y cza jn e w aln e zeb ran ie z  
p rzy czy n y w y b o ru n o w eg o p rezesa w  n ie ­
d z ie lę o g o d z . 1 .3 0 w  w ik ary jce .

2 . P an n y Ż y w . R ó ż. w  n ied tz ie lę p o n ie ­
szp o rach w  k o śc ie le .

3 . O jco w ie Ż y w . R ó ż. w p rzy sz łą n ie ­
d z ie lę 1 3 . 1 0 . 2 9 p o su m ie .

Znaleziono k lu cze , k tó re o d eb rać m o ż ­
n a w k an ce la rji. (— )

Odpust jubileuszowy.
O d p u st ju b ileu szo w y trw ać b ęd z ie ju t  

ty lk o k w arta ł. M o > żn a g o d o stąp ić p o d n a ­
s tęp u  jącem i w aru n k am i: 1 ) Ś ciśle p o śc ić , 
tj. n ie je ść m ięsa i raz ty lk o n a jeść s ię d o  
sy to śc i w d w a d n i d o w o ln ie o b ran e ; 2 ) 
O d w ied z ić k o śc ió ł sześć razy ; 3 ) Z ło ży ć p o ­
d łu g m o żn o śc i o fia rę n a „D zie ło R o zk rze- 
w ian ia i Z ach o w an ia W iary " . (S k arb o n k a  
d o teg o zn a jd u je s ię w  k o śc ie le p arafial­
n y m ); 4 ) O d p raw ić sp o w ied ź św . i p rzy jąć  
k o m u n ję św .

P rzy n a jm n ie j o sta tn i z d o b ry ch u czy n ­
k ó w  m u si b y ć d o k o n an y w  s tan ie ła sk i. 
K to b y n p . p rzep isan y p o st a lb o o d w ied ze ­
n ie k o śc io ła o d p raw ił p o sp o w ied z i i k o -  
m u n ji św . i b y ł w  s tan ie g rzech u śm ierte l­
n eg o , n ie d o stąp iłb y o d p u stu

- K to o d p u stu ju b ileu szo w eg o d o stęp u je , 
tem u P an B ó g d aru je k ary d o czesn e zft:. 
g rzech y , k tó re g o czek a ły a lb o za ży c ia n a  
z iem i a lb o  p o śm ierc i w  czy śćcu . S taraj s ię  
w y p ełn ić jak n a jry ch le j w aru n k i o d p u stu  
ju b ileu szow eg o . (— )

W IA D O M O Ś C I P O T O C Z N E

(— ) Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Miejskiej o d b y ło s ię w u b ieg ły czw artek . 
P ro test listy n r. 5 p rzec iw  u n iew ażn ien iu  
je j p rzez k o m isję w y b o rczą rad a za tw ier­
d z iła . D o k o m isji szacu n k ow ej d o p o d a t­
k u d o ch o d o w eg o zo sta li w y b ran i p p . M ar- 
k u szew sk i, B . S zczu k a i C y rk la f, jak o za ­

s tęp cy p p . S zó stak o w sk i, C h w ia łk o w sk i i 
P aszo ta . P rzy p u n k c ie 3 to czy ła s ię o ży w io  
n a d y sk u sja n ad sp rzedażą tan ieg o m ięsa  
w  ja tk ach m iejsk ich .

(— ) Srebrne gody małżeńskie. D zisia j 
o b ch o dzą sreb rn e g o d y m ałżeń sk ie p p . S ta  
n isław P aw eleck i w raz z m ałżo n k ą sw ą  
R o zalją z d o m u H illa r. Ju b ila to m  c ieszą ­
cy m  s ię o g ó lny m  szacu n k iem i p o w aża ­
n iem  sk ład am y n a te rn m iejscu se rd eczn e  
g ra tu lac je .

(— ) Pogrzeb obywatela. O n eg d a j zm arł 
p o d łu g ich i  c iężk ich c ie rp ien iach zn an y  
w  n aszem  m ieśc ie m istrz c iesie lsk i A n to n i 
R źeczew sk i. Ś p . R zeczew sk i n a leża ł d o  
ty ch c ich y ch p raco w n ik ó w  rzem io sła , k tó ­
rzy , w y k o n y w u jąc d z ie ln ie sw ó j zaw ó d , 
zn a jd ą je szcze zaw sze czas n a sp raw y  sp o ­
łeczn e i zaw od o w e. Z y sk a ł d la teg o też so ­
b ie p o w ażan ie i szacu n ek u w sp ó łm iesz ­
k ań có w , k tó rzy w czo ra j o d p ro w ad z ili zm ar  
łeg o n a w ieczn y sp o czy n ek . N iech a j ta z ie ­
m ia, k tó rą tak u k o ch a ł, lek k ą m u b ęd z ie . 
R . i p . S trap io n e j ro d z in ie w y rażam y n a  
te rn m iejscu szczere w sp ó łczu cie .

(— ) Z targu. T arg p ią tk o w y (g łó w n y ) 
b y ł w W ąb rzeźn ie o ży w io n y d z ięk i sp rzy  
ja jące j p o g o d z ie . Z an o to w aliśm y n astęp u ­
jące cen y : m asła 2 ,8 0 — 3 z ł; ja ja 2 ,8 0 — 3 z ł; 
tw aró g (p ó ł k g .) 5 0 g r; k u rczę ta (p ara ) 4  
d o 5 z ł; k u ry 4 — 5 .5 0 z ł; k aczk i 4 — 5 .5 0 z ł; 
g ęsi 6 — 1 0 z ł; g o łęb ie (p ara ) 1 ,8 0 — 2 z ł; 
jab łk a 2 0 — 6 0 g r; ś liw k i 4 0 — 5 0 g r; k a la fio ­
ry (sz tu k a) 1 0 — 4 0 g r; p o m id o ry 3 0 — 4 0 g r; 
faso la 4 0 g r: k ap u sta czerw o n a 2 0 — 4 0 g r; 
b ia ła 1 0— 4 0 ; o g ó rk i (m en d e l) 7 5 — 1 z ł; ce ­
b u la (p ó ł k g .) 2 5 — 3 0 g r; rzo d k iew k a (w ią ­
zk a) 2 0 g r; z iem n iak i (5 0 k g .) 3 — 3 .5 0 z ł; 
szczu p ak i 1 .5 0 z ł; lin y 1 .5 0 z ł; o k o n ie 1 z ł; 
d ro b n e ry b y 6 0 g r. — D o w ó z, zw łaszcza  
z iem n iak ó w , b y ł b ard zo zn aczn y .

(— ) Jarmark n a b y d ło i k o n ie w W ą ­
b rzeźn ie o d b ęd z ie s ię w e w to rek , d n ia 8 . 
p aźd z ie rn ik a 1 9 2 9 r.

(— ) Mec? piłki nożnej. W n ied z ie lę , d n . 
6 -g o b m . o d b ęd z ie s ię n a p lacu L u k su so ­
w y m rew an żow y m ecz , p iłk i n o żn e j p o ­
m ięd zy tu t. K lu b em S p o rto w y m „P e-P e-  
G e“ a K . S . S zk oły R o ln icze j z D ęb o w ej-  
łąk i. P o czą tek zaw o d ó w o g o d z . 1 ,3 0 p o  
p o łu d n iu .

(_) Wskutek przeoczenia o p u śc iliśm y  
w  p ie rw szy m  n u m erze n aszeg o p ism a m iej 
see d ru k u i n azw ę d ru k arn i „G aze ty W ą ­
b rzesk ie j" .. P o d ajem y ją d z isia j n a k o ń cu  
d z ia łu red ak cy jn eg o .

Kino „Słońce*' w y św ie tla w so­
b o tę i p o n ied z ia łek ep o k o w y film „Z m ar­
tw y ch w stan ie" z n iezró w n an ą D o lo res d e l 
R io .

P rzed  o czy m a w id za p rzesuw ają s ię sce ­
n y . k tó ry m n iem a d o tąd ró w n y ch w h i-  
s to rji k in em ato g rafji. G ra arty stó w , to  
szczy t tego , co m o że d ać ek ran . S cen arju sz  
czaru jący , w sw ej ... ro m anty czn e j..p ro sto c ie . 
P o łączen ia p ie rw iastk ó w d o b ra 1 " z ła . n ie ­
w in n o śc i L  zep su c ia , u p ad k u i  - w y zw o len ia , 
p o d n o szą treść d o n a jw y ższeg o p u n k tu za ­
c iek aw ien ia .

„Z m artw ych w stan ie" je s t n a jw ięk szy m , 
n a jrea listy czn ie jszy m film em , jak i k ied y ­
k o lw iek zo sta ł s tw o rzo n y ; w zru sza d o  
łez i u trzy m u je w n ap ięc iu w id za aż d o  
o sta tn ie j scen y o b razu .

— * Do wiadomości inwalidów. Z w ra ­

cam y u w ag ę in w alid ó w w o jen n y ch n a  

o g ło szen ie p rzez D y r. K o lei w  G d ań sk u  

p u b liczn eg o p rze ta rg u n a d z ie rżaw ę re - 

s tau racy j d w o rco w y ch : a) w  S k ó rczu ,

b )  w  N ak le n ad  N o tec ią , c) w  G o lu b iu  z  
te rm in em  o b jęc ia ad  a) n a ty ch m iast, b )  

d o d n . 1 2 lis to p ad a b r. ad c) w  d n iu 1 2  

lis to p ad a b r.
B liższy ch in fo rm acy j u d z iela w y d ział 

o so b o w y d y rek c ji w  G d ań sk u  w  p o k o ju  

n r. 2 2 1 co d z ien n ie p ró cz św ię ,t w  g o d z i­
n ach o d 1 1 — 1 3 .

—* Zbierajcie kasztany! D la b ied n e j 
d z ia tw y o raz d la b ezro b o tn y ch o tw iera s ię  
n o w e p o le zaro b k ow an ia : zb ió r d z ik ich  
k asz tan ó w . M am y ich w m ieśc ie i o k o licy  
d u żo i d o ty ch czas n ik t p raw ie ich n iezb ie  
ra ł. O b ecn ie firm a L u cjan a B o asa w  T o ­
ru n iu (u l. S zo p en a 2 0 ), k tó ra za jm u je s ię  
ek sp o rtem  d z ik ich k asztan ó w zag ran icę , 
za in te reso w ała zb io rem k asz tan ó w Izb ę  
R o ln iczą i k u ra to rju m szko ln e . K asztan y  
n a leży zb ie rać su ch e (ty lk o w d z ień p o ­
g o d n y) p o zn ik n ięc iu ro sy i p rzech o w y ­
w ać je w su ch em  m iejscu . Z a p o d w ó jn y  
cen tn ar k asztan ó w  d o jrza ły ch (b ez z ie lo ­
n y ch łu p in ) o trzy m a s ię n a jm n ie j 3 z ł., 
p rzy d o staw ie w ięk sze j ilo śc i o siągn ąć  
m o żn a w y ższą cen ę . — P o za zaro b k iem  
zb ie ra jący m ieć b ęd ą je szcze tę zasłu g ę , że  
g in ące d o tąd b ezu ży teczn ie k asz tan y b ęd ą  
w y zy sk an e .

R e d a k c ja
„G a ze ty W ą b rzes k ie j"  

u rząd za d la w y g o d y sw o ich ab o n en tó w  
b iu ro p o rad y p raw n ej, sp o łeczn e j, h an d lo ­
w ej i p rzem ysło w ej. U p raszam y szan . ab o ­
n en tó w  w  sp raw ach  w ątp liw y ch  zw racać s ię  
z ca lem  zau fan iem  d o red ak c ji.

P o s zu k u je m y  k o re s p o n d e n tó w .

P rag n ąc ro zszerzy ć d z ia ł m iejsco w y  „G az . 
W ąb rzesk ie j" red ak c ja u p rasza szero k ie  
rzesze ab o n en tó w  o u d z ie len ie cen n ej w sp ó ł­
p racy . P ro sim y n as in fo rm o w ać jak n a j­
sp ieszn ie j o w sze lk ich  p rze jaw ach ży c ia sp o ­
łeczn eg o w si i m iasta . Z am ieszczać b ęd z ie ­
m y w sze lk ie ak tu a ln o śc i z ży c ia to w arzy stw  
o św ia to w ych , sp o łeczn y ch i k o ście ln ych , 
jed nem  s ło w em  to . co in te resu je szero k i o - 
g ó ł. T ą d ro g ą n aw iążem y n ic i szczere j 
w sp ó łp racy m ięd zy red ak c ją a czy te ln ik a ­
m i.

S to w a rzy sze n ie P a ń M iło s ie r­
d z ia  ś w . W in c e n te g o a P a u lo .

w  W ąb rzeźn ie is tn ie je ju ż o d  2 5 la t i p rzez  
ca ły ten o k res p rezy d en tk ą b y ła p an i A d e ­
la Ł u k iew sk a . D la u czczen ia teg o p o d w ó j­
n eg o ju b ileu szu u rząd za S to w arzy szen ie  
P ań św . W in cen teg o a P au lo u ro czy sto ść  
k o śc ie ln ą i św ieck ą w e w to rek d n ia 1 5 p aź ­
d z ie rn ik a, n a k tó rą zap rasza w ład ze , to w a ­
rzy stw a w szy stk ich d aw n ie jszy ch cz ło n k ów , 
m ieszk a jący ch d z iś p o za W ąb rzeźn em , o b y ­
w ate lstw o W ąb rzeźn a i o k o licy . O b y d z ień  
ten b y ł d o w o d em , że sp o łeczeń stw o tu te j­
sze p o tra fi o cen ić c ich ą i m o zo ln ą p racę  
p ań św . W in cen teg o , p e łn io n ą p rzćź 2 5 la t. 
w ce lu n iesien ia u lg i b ied ą i sm u tk iem  
p rzy g n ęb ion y m  .w sp ó łb rac io m ^  7  •

D o  w y d zie rża w ien ia

w  b ard zo k o rzy stn em  p o ło żen iu m iasta lo ­
k a l h an d lo w y w raz z m ieszkan iem , s to ­
so w n y n a k ażd e p rzed sięb io rstw o . Iń fo r-  
m acy j u d z ie la red ak c ja „G aze ty W ąb rze ­
sk iej" .

J e d n o d n io w y  

K u rs P ra cy  C h a ry ta ty w n e j.

o d b ęd z ie s ię z p o lecen ia J . E . N ajp rzew . 
k s. b isk . d r. O k o n iew sk ieg o w  G ru d z iąd zu  

w h o te lu „P o d z ło ty m  lw em " w e w to rek , 
d n ia 8 p aźd z ie rn ik a 1 9 2 9 r.

O tw arc ie k u rsu n astąp i o g o d z . 1 0 . R e ­
fe ra ty o „M iłosie rd z iu ch rześc ijań sk iem ". 
o „A p o sto ls tw ie P ań czy n n y ch " , o „w sp ó ł­
p racy S to w arzy szeń P ań M iło sierd z ia z  
w ład zam i i in s ty tu c jam i o p iek i sp o łecz­
n e j", o „sp raw ach o rg an izacy jn y ch " w y ­
g ło szą d y rek to r zw iązk u „C aritas" k s. Ja ­
n iak i p an ie z R ad y W y ższej: p an i P ru -  
szy ń sk a , sekre tark a i p an i L o sso w , w ice- 
p rezy d en tk a .

N a k u rs ten zap rasza ją K o n feren c je  
P ań  M iło sie rd z ia w  G ru d z iąd zu . (— )

PONURA STATYSTYKA.

3289 morderstw w 2-ch miesiącach.
M o sk w a. K o leg ju m G P U ,* ) o g ło siło  

sp raw o zd an ie z d z ia ła ln o śc i G P U . w  c iąg u  
p ie rw szy ch 9 -c iu m iesięcy rb .

S p raw o zd an ie zaw iera liczb ę ro zstrze la  
n y ch  w ty m  o k resie o fia r czerw o n eg o  
te rro ru . O g ó ln a liczb a w y n o si 5 .1 36 o só b , z  
k tó ry ch 1 .1 1 3 ro zstrze lan o w  czerw cu rb . 
i 2 .1 7 6 w lip cu .

W  o lb rzy m ie j w ięk szo śc i w y p ad k ó w , 
k rw aw e te eg zek u c je n astąp iły n a tle  
sp rzec iw u , jak ą lu d n o ść Z . S . R . R . o k a ­
zu je d o k o n yw an y m  p rzez w ład ze so w ie ­
ck ie rek w izy c jo m  zb o ża .

* ) „G łó w n y u rząd p o lity czn y " .

C zy n n ik i p o w o d ze n ia re s ta u ­
ra c ji.

A m ery k an ie , m ający o p in ję n a jb ar ­
d z ie j k u p ieck ieg o n aro d u , lu b u ją s ię w  
cy frach , u k ład ając co raz to in n e s ta ty sty  
k i i w y k azy . O statn io jed no  z p ism  am e ­
ry k ań sk ich p rzep ro w ad z iło an k ie tę n a te ­
m at: „Jak ie czy n n ik i w p ły w ają n a p o w o ­
d zen ie res tau racy j"?

N a p o d staw ie o trzy m an ych k ilk u d z ie ­
s ięc iu ty s ięcy o d p o w ied z i o d czy te ln ik ó w , 
red ak c ja u ło ży ła tab e lę czy n n ik ó w p o w o ­
d zen ia res tau rac ji;
D o b ra k u ch n ia  2 5 %
U rząd zen ie lo k a lu  1 5 %
D o b re p o ło żen ie lo k a lu  1 5 %
U m iark o w an e cen y  1 5 %
S ta łe rek lam ow an ie s ię  1 0 %
S zy b k a o b słu g a  5 %
N o w o czesn a i h ig ien iczn a  in s ta lac ja 5 %
A tm o sfera sp o k o ju w lo k a lu  5 %
D o b ra w en ty lac ja  5 %

R u c h w  to w a rzy s tw a c h /
(— ) Męski Chór Kościelny św, Grzego* 

rza. W  p o n ied z ia łek , d n ia 7 b m . o g o d z . 8  
w ieczo rem o d b ęd z ie s ię lek c ja .śp iew u . O  
liczn e p rzy b y c ie p ro si Z arząd .

(— ) Kółko Rolnicze w Czystochlebiu, W  
n ied z ie lę , d n ia 6 -g o b m . o g o d z . 3 -c ie j p o  
p o łu d n iu o d b ęd z ie s ię zeb ran ie K ó łk a R o l­
n iczeg o w  C zy sto ch leb iu u p . p rezesa L ; 
W iśn iew sk ieg o . C elem  u zy sk an ia zn iżk i w  
P o m o rsk iem  S to w arzy szen iu U b ezp . o d o - 
g n ia , w in n i w szy scy  cz ło nk o w ie zap łac ić  d o  
p o w y ższeg o te rm in u sk ład k i cz ło n k o w sk ie  
o raz zab rać ze so b ą p o lisy u b ezp ieczen io ­
w e. Jest to o sta teczn y te rm in . Z arząd .

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y : 
A n to n i T ad eu szew sk i w W ąb rzeźn ie , 

u l. W o ln o śc i n r. 6 .
D ru k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A . 

w  T o ru n iu .
Z a o g ło szen ia i rek lam y n ie o d p o w iad a  

red ak c ja .
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B 9  „D w ó r  W ą b rze s k i”  1 3
W  n ied z ie lę d n ia  5  i 6  p aźd z iern ik a  b . r.

o godz. 8,15 wiecz.

S u p e rs z la g le r  p rze w y żs za ją c y  w s zy s tk o  d o ty c h c za s  

w id z ia n e

„M E T R O P O L IS ”  
reży serja s ły n n eg o tw ó rcy N ib e lu n g ó w  F ritza L a n g a . W  ro i. 
g ł. B ry g id a H e im , R u d o lf K le ia -R o g g e , A lfre d  A b e l.
iiiiiiiiiiiiiin iiłiiiłiiiiiiiitiiiłiiiiiiiiiifiiiiif in iiiin iitiiH n iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM ifiu iiiiiiin iiiiiu iiiiiiiIiiiiiiiiiiiiiiin itiil

N s tęp n y p ro g ram  W ielk i w ied eń sk i sz lag ie r
P o ru czn ik N o ss ty , (R o m an s cy g ań sk i).  

illM łn M łu iiiiim n u a iim n fłm iiim iiiiiiiu ttiiH fiiiiM liiiiiłit itifliiiim iiitiiim iiitiiiiiiim iiH łm u iiiiiw m iia iiitia M t  

U w a g a : Z p o w o du w y b o ró w  w y św ie tla s ię n a  m aie j sa li, w ejście p rzy  

sk ład z ie k o lo n ia ln y m , U p raszam S zan . P u b licz sk o rzy stać d la teg o z p o p o -  

łu d . seansó w  o g o d z 2 ,3 0 , 4 ,3 0 , 6 ,3 0 i 8 ,3 0 .

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllin

S łu żą c a

p o rząd n a , u czc iw a , u m ie  
jąca p rać , m o że s ię zg ło  
s ć . U l. W o ln o śc i G p ar­
te r.

1 5 .0 0 0 z ł
p o szu k u je s ię n a p ie rw ­
szą h ip o tek ę n a d o m  p ię  
tro w y w W ąb rzeźn ie . 
Z g ło szen ia d o red ak cji 
G azety W ąb rz . p o d n r. 8

A rn o ld a F ib ig era , B ettin ga  

H ein ricb sd o rffa, S tin g la

i w ielu  in n y ch o raz F ish ar­

m o n ie p o leca n a  d o g o d n y ch  

w aru n k ach  d -4 8 6

W . K W IA T K O W S K I 
T o ru ń S t. R y n e k  1 4 .

Qrand Cafe
u l. M estw in a w ł. B R . B Ł A S Z K o W S K I u l. M estw in a

D ziś w  s o b o tą w ie c zó r 

w ie lk i w y b ó r k is ze k  
w ła s n e g o w y ro b u .

Od 1 go paździeriiika koncertuje nowa 
i doborowa orkiestra.

ś w ieże  c ias tk a . B ita ś m ie ta n a .
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P o d aje s ię S zan . P u b liczn o ści m iasta  
W ąb rzeźn a i o k o licy d o ła sk aw ej w ia ­
d o m o śc i iż z d n iem  1 5 . b m . o tw ieram  
p rzy m o im Z ak ład z ie fry z je rsk im p rzy  

u lic y P o n ia to w s k ie g o  3 . 
d aw n ie j u l. R ad zim sk a , tak że r

S A L O N d la P A N
O b s łu g a fa c h o w a ! "W  H F  C w ju rijih i e ! ;
P ro szę o ła sk aw e p o p arc ie m eg o p rzed sięb io rs w a  

Z p o w ażan iem

J a n K ry k s
m istrz fry z je rsk i (1 I

O b u w ie
p o leca n a jsta rszy  4

Z A K Ł A D  O B U W N IC Z Y  
s p ec ja ln ie d łu g ie b u ty , b u ty  ro b o ­
c ze , m ę sk ie d a m s k ie i d z ie c ię c e  

p o cen ach p rzy stęp n y ch

J A N  Z A L E W S K I
W ą b rze źn o , u l. P o n ia to w s k ie g o 2 .

iii i  u ii iiiw iii« ■ w au a u M ^ E M u y.u u u u M a H M — — a—

Z y sk w y tw ó rn i b e to n ó w - w  jed n y m  ro k u  w y n o si! o k o ło 5 .0 3 0 d o  6 J0 0  
Ż ąd ajc ie cen n ik ó w  i o b jaśn ień .

Udoskonalone maszyny 
d o w y ro b u : D ach ó w k i cem en to w ej, p u ­

s tak ów b e to n o w y ch , cem b ro w in y s tu ­

d z ien n e j, ż ło b ó w , s łu p ó w , p ły t, ru r —  

p o leca fa b ry k a  m a szy n

Rzewuski i Ska J
W a rs zaw a , u l. O rd yn a c k a 1
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NA SEZON JESIENNY “^s LKJIHGFEDCBA

polecam  po cenach bezkonkurencyjnych obecne now ości

M aterjały dam skie i m ęskie —  Płaszcze dam skie w  najnow szych m odelach —
Futra —  T rykoty Flanelk i B archany C hodnik i G obeliny Firanki

w wielkim wyborze po cenach najkorzystniejszych

STANISŁAW ŻURAUKI

T elefon 77. JIHGFEDCBA WĄBRZEŹNO, K olejow a  T elefon 77.
Zwiedzenie składu nie obowiązuje do kupna. (10) Zwiedzenie składu nie obowiązuje do kupna.

|iii|llllliiliiiiiiiniiiiHiuiiniiliiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiii!iiiiłitiiliiiiilliiiiniinii!iiiiiiiii!iiiiininiliiii!iii)iiiiniiiiiiiiiiiiii|

k k k N ie zachw alajcie  w szystko co  obce, nie kupujcie tandety  siln ie J  J  J  
rek lam ow anej dlatego , że jest pochodzenia zagran icznego .

r r r Ż ądajcie zaw sze w yrobów  krajow ych w  aptekach i drogerjach .

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIN

Amola Jest niezbędny środek dom ow y do nacieran ia  i pielęgnow a­
nia ciała , niezbędny do kąpieli, w podróży i przy sporcie .

Esencja Hienfong Z nakom ity środek przy w szystk ich niedom a- 
ganiach , przedew szystk iem  zem dleniu , kurczu  żołądka i t. d.

Pain Expeiier N ajlepszy i oddaw na używ any środek dom ow y  
do nacieran ia.

Donatyl Z asypka dla m ałych dzieci.

DontOl M iętow a pasta do czyszczenia zębów . 

ł ahampoón C zyści i upiększa w łos.
IIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHM

Proszę żądać w aptekach i drogerjach. Przy zakupie zważać na firmę.

Chemiczna Fabryka „DONATOL" 
właśc. K. W ietrzyński 

WĄBRZEŹNO  - POMORZE W -8

Io w o k ew e Kino „słońce"i
H otel „PO D B IA Ł Y M  O R Ł E M " w l- Fr. Szym ański. |

M O TT O : Ja katorźn ica, a T yś książę, =
nik t z nas nie jest bez grzechu . =

Z pow odu oddania w  niedzielę sali do w yborów  do R ady M iejsk iej ukaże e  
się już w piątek na naszym  ekran ie epokow y film  Ee|

ZMIIRIWyCHWSlflHIEn
D ram at m iłości i pośw ięcenia podług arcydzieła
------ nieśm iertelnego LWA TOŁSTOJA.---------  

—  W  ro lach bohaterów —

DOLORES DEL RIO i ROD LA ROQUE
Codziennie dwa seanse. *.* Codziennie dwa seanse.

Prem jera w piątek o godz. 5-tej i 8,15, w sobotę o 5-tej i 8.15 w ieczorem , 
w poniedziałek poraź ostatn i o godz, 8-m ej w ieczorem .

U W A G A : U prasza się Sz. Publiczość, celem  uniknięcia  
natłoku , o przybycie na w cześniejsze seanse.

=
■
=

s
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Składnica Ikór 
Zygmunt SigurskifWnbrzeźno,Rynek  20 

Zał. 1906 roku.

Skóry podeszwowe w Kruponach, połowach i ka­
wałkach. Boki faledrowe* brandzlowe i pode­
szwowe. Faledry, bukaty, cielęce chromy i giemzy  

czarne i kolorowe. — Przybory obuwnicze i cho­
lewki wszelkiego rodzaju. Gotowe pasy skórzane 

i z. sierści wielbłądziej.

W ielki wybór! Ceny umiarkowane!

5

■

■

Restauracja i Kawiarnia

V A

U l. K olejow a Wąbrzeźno U l. K olejow a

Poleca sw ój bogato zaopatrzony bufet, jako .*  

likiery i wina firm  pierwszorzędnych krajowych 
i zagranicznych, dobrze pielęgnowane piwa, 
codziennie świeże przekąski, oraz obiady 

i kolacje.

Rzetelna obsługa. Rzetelna obsługa.

CODZIENNIE KONCERT ARTYSTYCZNY
od godziny 8-m ej w ieczorem .

Gospodarz.

 

LEMIESZE
i odkładnie stalow e oraz części do  pługów  w szelk iego  
rodzaju. Sprężyny i części do kultyw atorów , części 
do  siew ników . Siew nik i ocynkow ane  do  sian ia naw o ­
zów . W idły  do  kartofli i do  buraków . K opacze  i noże  do  
buraków .  Parn ik i  ocynkow ane  i żelazne  do  kartofli.  N oże  
i łyżeczki do siekaczy buraków  oraz  w szelk ie artykuły

na sezon jesienny poleca

najstarszy skład żelaza na miejscu

Fr. Balcerski
T elefon 27  Rynek 13 T elefon 27

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

Naboje, broń i wszelkie artykuły myśliwskie przedniej jakości.

Rozpowszechniajcie

ńGAZETE WĄBRZESKĄ uk $w. Katarzyny. w loruniu.

dost, po cenach oryginaln.

Drukarnia Toruńska
S. A.

^iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiihiii^

I HA SEZDH ZIMOW Y I
= polecam  m ój sk lep bogato zaopatrzony  w  tow ary
==  jak na  przykład : =

i  wełny, trykoty, rękawiczki skórkowe, |
■  futrzane i glace, szelki, fartuchy, u
j pończochy wełniane, macco i florowe
U damskie i dziecięce, koszule damskie
I  i męskie. . §
= U sługa rzetelna. —  Stała zasada: duży obró t m ały  zysk , ss

I A. Dulski, W ąbrzeźno |
ulica Poniatowskiego. W -7

WlIllllllllllilllllllMIIIIIIIIIIIIIIIIil

Telefon 57.


